
Josip Broz-Tito na Wybrzeżu
■ Spontaniczna manifestacja przyjaźni mieszkańców 
trójmiasta ■Salut honorowy 21 dział ■Dzieciaki oczarowały 
Joyankę Broz ■ W gościnie u budowniczych okrętów

Od niedzieli trójmiasto 
jest bogato udekorowane 
jugosłowiańskimi i polski­
mi sztandarami, transparen 
tami z dwujęzycznymi na­
pisami powitalnymi i por­
tretami mężów stanu obu

wicepremier Piotr Jarosze- J stkim ludzie morza z zainte-
wicz, sekretarz Rady Pań­
stwa Julian Ilorodecki, mi­
nister żeglugi Stanisław 
Darski, wiceminister spraw 
zagranicznych Marian Nasz- 
kowski, ambasador Polski

resowaniem śledzą rozwój ju 
gosłowiańskiej gospodarki mor 
sklej, przemysłu stoczniowe 
go, floty. Pracownicy naszej 
żeglugi, portów i wielu in­
nych naszych przedsiębiorstw 
utrzymują liczne i częste kon 

, takty z portami i różnymi

Prezydent Josip Broz-Tito i premier Józef Cyrankiewicz przed frontem
kompanii honorowej Marynarki Wojennej.

narodów. Szczególnie boga­
to udekorowano Dworzec 
Główny w Gdańsku i plac 
przed nim.

Wczoraj wcześnie rano 
przed ustawioną przed dwór 
cem trybuną stanęła kom­
pania honorowa Marynarki 
Wojennej z orkiestrą.

Na placu nieprzebrane mro­
wie Judzi. Powiewają chorą­
giewki o barwach jugosło­
wiańskich i polskich. Mnó­
stwo fcwiatów.
Na peronach kilkaset 

osób — przedstawicieli spo­
łeczeństwa gdańskiego. Tuż 
przed nadejściem pociągu 
specjalnego, wiozącego pre­
zydenta Federacyjnej Re­
publiki Socjalistycznej Ju-

w Jugosławii Aleksander 
Małecki, dyrektor protokołu 
dyplomatycznego Edward 
Bartol, gen. Kupałowski.

Po przywitaniu się z de­
legacją I sekretarz KW 
PZPR przedstawił prezyden 
towi Broz-Tito i jego mał­
żonce zgromadzone na, pe­
ronie osoby, zaś przewod­
niczący Prezydium WRN 
Piotr Stolarek szefów urzę­
dów konsularnych państw 
obcych.

Kiedy prezydent Broz-Ti­
to przekroczył bramę dwor­
cową, idąc szpalerem tłu­
mów wiwatujących na jego 
cześć, na cześć przyjaźni 
obu narodów, orkiestrą Ma-

gosławii Josipa Broz-Tito zirynarki Wojennej odegrała
małżonką Jovanką Brąz i 
towarzyszącymi osobami, 
przybył na dworzec premier 
Józef Cyrankiewicz. Obecni 
są również: I sekretarz KW 
PZPR Jan Ptasiński, sekre­
tarze KW PZPR Jan Ossow 
ski, Tadeusz Białkowski i 
Tadeusz Wrębiak, przewod­
niczący Prezydium WRN 
Piotr Stolarek, posłowie: 
wiceadmirał Zdzisław Stu­
dziński, Florian Wichłacz, 
Ryszard Pospieszyński, Ka­
zimierz Kopecki, Józef Wo­
łek, Leon Lendzion, Jan No­
ga, Andrzej Benesz, prze

hymn jugosłowiański i pol­
ski — bardzo zresztą, jak 
wiadomo, zbliżone do siebie 
melodią. Następnie prezy­
dent Broz-Tito odebrał ra­
port dowódcy kompanii ho­
norowej i w towarzystwie 
premiera Józefa Cyrankie­
wicza przeszedł przed fron­
tem kompanii honorowej. 
Na pozdrowienie prezyden­
ta, marynarze odpowiedzie­
li chórem: — Czołem, to­
warzyszu prezydencie!

Kilkanaście osób z pre- 
J zydentem Josipem Broz-Ti-

wódniczący WK SD Jerzy|to 1 ^ małżonką, premie- 
Zakolski, komendant woje-|rem oz.e e.m yrankiewi- 
wódzki MO Roman Kolczyń fzem’ czIonkiem Biura Po­

litycznego Zenonem Klisz- 
ko, I sekretarzem KWski, kontradmirał Gereon 

Grzenia - Romanowski, I se 
kretarz KM PZPR Jerzy 
Ha jer, dowódca garnizonu 
gdańskiego i inne osobisto­
ści.

W chwili, kiedy prezydent 
JOSIP BROZ-TITO z mał­
żonką i towarzyszącymi oso 
bami wysiedli z pociągu, 
nastąpiło pierwsze powita­
nie przez premiera Józefa 
Cyrankiewicza oraz Jana 
Ptasińskiego. Grupa mło­
dzieży harcerskiej wręczyła 
członkom delegacji kwiaty.

Delegacji jugosłowiańskiej 
towarzyszą: członek Biura
Politycznego Zenon Kliszko,

PZPR Janem Ptasińskim 
wchodzi na trybunę.

Do mikrofonu podchodzi 
I sekretarz KW PZPR Jan 
Ptasiński, witając serdecz­
nymi słowami prezydenta 
Josipą Broz-Tito i jego mal 
żonkę oraz premiera Józefa 
Cyrankiewicza i członka 
Biura Politycznego Zenona 
Kliszkę.

W swoim przemówieniu 
J. Ptasiński podkreślił, że 
naród polski łączą z naro­
dami _ Jugosławii dawne 
związki historyczne.

— Mieszkańcy trójmiasta — 
powiedział — a przede wszy-

Kolejarze gdańscy
objęli patronat
nad największym statkiem CSRS
m/s „Kosice

Wczoraj na czechosłowac­
kim statku m-s „Kosice” — 
który przebywa właśnie o- 
becnie w porcie gdyńskim, 
wyładowując kolejny trans­
port rudy w tranzycie dla 
CSRS, odbyła się mila uro­
czystość. Na statek przyby­
li przedstawiciele dyrekcji 
gdańskiej PKP, z dyrekto­
rem technicznym Ryszar­
dem Filipowiczem na czele, 
aby złożyć na ręce przed­
stawicieli armatora czecho­

słowackiego i kapitana stat­
ku uroczyste zobowiązanie 
przejęcia pieczy nad m-s 
„Kosice” i jego załogą.

Przypominamy, że statek 
ten zbudowany został niedaw 
no dla Czechoslov oji w sto­
czni japońskiej i posiada 2" 
tys. ton nośności. Jest on 
specjalnie przystosowany do 
przewozu ładunków maso­
wych.

Prócz kapitana Milana Rus- 
niaka, armatora CSRS „Cesko 
slovenska Namorni Plavba”, 
reprezentowali także dyrektor 
techniczny inż. Milos Skriva- 
nek oraz zastępca dyrektora 
do spraw eksploatacyjnych,

0 Dokończenie na str. 2

Fot. Wł. Nieżywiński

przedsiębiorstwami w Jugo­
sławii. Cieszą nas wasze osią­
gnięcia, wysoko cenimy owoc 
ną i coraz szerszą współpra­
cę.

Z gorącym poparciem od­
nosimy się do wszystkich wy­
siłków Jugosławii, których 
celem jest utrwaleni« pokoju 
i rozszerzenie pokojowego 
współżycia i współpracy 
państw o różnych ustrojach.

Na zakończenie mówca wspo 
mniał o tym, że w tym wła­
śnie mieście wybuchła wojna 
i że odbudowa jego z gruzów 
jest wymownym przykładem 
naszej pokpjowej pracy. 
Owacyjnie witany przez 

zebrane tłumy prezydent 
Broz-Tito powiedział m. in.:

— Z radością przybyliśmy 
do tego miasta, które utrzy­
muje tak szerokie kontakty 
i tak żywą współpracę z na­
szym krajem. Współpraca ta 
jest coraz szersza i coraz 
wszechstronniejsza. Służy, ona 
nie tylko naszemu rozwojowi. 
Służy również sprawie poko­
ju. Pokój zaś potrzebny jest 
wszystkim narodom i tylko 
w pokoju możemy rozwijać 
socjalistyczne budownictwo. 
Jestem głęboko przekonany, 
że pokój zwycięży.
Przemówienie prezydenta 

zebrane tłumy przyjęły długo 
trwałą owacją i okrzyka­
mi na cześć przyjaźni na­
szych krajów.

Goście wraz z towarzyszą 
cymi osobami wsiadają do 
samochodów i udają się na 
zwiedzanie starego Gdań­
ska. Jadą ulicą Wały Jagieł 
lońskie i Bogusławskiego do 
Złotej Bramy. Prezydent 
Tito i premier Cyrankie­
wicz stoją w otwartym sa­
mochodzie i pozdrawiają wi 
watujące na ich cześć tłu­
my, ustawione gęstym szpa­
lerem wzdłuż całej trasy.

Przy ZŁOTEJ BRAMIE 
witają gości: I sekretarz
KM PZPR Jerzy Hajer i 
przewodniczący Prezydium 
MRN Tadeusz Bejm. Grupa 
przedszkolaków w strojach 
krakowskich wręcza prezy­
dentowi i paniom wiązanki 
kwiatów. Małżonka prezy­
denta bierze na ręce naj­
mniejszego „krakowiaka” i 
czule go ściska.

Zabytkowe kamieniczki 
ul. Długiej i Długiego Targu 
bogato udekorowane. Dużo 
sztandarów i transparen­
tów w obu językach. Po obu 
stronach ulicy zwarty tłum 
wiwatujących ludzi. Ze 
wszystkich okien powiewa­
ją przyjazne ręce. T. Bejm 
demonstruje prezydentowi 
album z fotografiami posz­
czególnych fragmentów Kró 
lewskiej Drogi z r. 1945. 
Prezydent z zainteresowa­
niem porównuje je ze sta­
nem obecnym. Sa,m robi kil­
ka zdjęć pamiątkowych. 
Nastrój jest niezwykle ser­
deczny. Oklaski i okrzyki 
nie ustają na chwilę.

Z Długiego Targu prezy­
dent Tito iidał się do STO­
CZNI GDAŃSKIEJ. I tu 
wzdłuż całej trasy, prowa­
dzącej ulicami: Kuśnierską, 
Węgla,rską, Pańską. Rajską, 
Gnilną, Łagiewniki i Doki, 
zebrały się liczne tłumy, 
pozdrawiając serdecznie go­
ści.

wręczyły żonie prezydenta Tito 
własnoręczni« wykonane lalki, 
broszki, korale itp., a pani Tito 
przekazała dzieciom pudła peł­
ne pięknych, różnorodnych za­
bawek. Kiedy Jovanka Tito 
opuszczała przedszkole, przed 
budynkiem witał ją owacyjnie 

Gdańska,
niowego, trasernię optyczną' ^t.or^ 1 oka~° H .. : zji, by zamanifestować przyjaz-

Przed gmachem dyrekcji 
Stoczni Gdańskiej gości po­
witał dyrektor stoczni inż.
Jerzy Piasecki i I sekretarz 
KZ PZPR Mieczysław To­
karz. Delegacja zwiedziła 
tereny wydziału wyposażę-, mieszkańców
r
i halę prefabrykacji.

W tym czasie małżonkę j sk|_i Jug°sławu- _ 
prezydenta Jovankę Broz1 g0 z‘ 0,10
podejmowało PRZEDSZKO­
LE NR 43 przy ul. La.stadia 
w Gdańsku. U wejścia do 
budynku witały gościa dzie 
ci ustawione w szpalery, z 
chorągiewkami polskimi i

ne uczucia łączące narody Pol-

jugosłowiańskimi w ręku.
Grupka dzieciaków w pro­
gu budynku powitała żonę 
prezydenta chóralnym „wi­
tamy miłych gości z Jugo­
sławii”, wygłoszonym w je- _ , ,
zyku polskim i jugosłowiań »Prcdsednik SFR Jugosła-

d wszyscy 
członkowie delegacji wraz 
z towarzyszącymi im oso­
bami wsiedli na jednostki 
Marynarki Wojennej i udali 
się na WESTERPLATTE, 
gdzie również zgromadziły 
się liczne tłumy, pragną­
ce przywitać drogiego go­
ścia.

Przed płytą pamiątkową 
już leży duży wieniec z 
szarfami. Napis brzmi:
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Sztandar przechodni
stoczniowców Marynarki;

skim.
W czasie krótkiei wizyty Jo­

vanka Broz obejrzała popisy 
rytmiczne przedszkolaków, wy­
słuchała piosenki „Zawsze niech 
będzie słońce”, odśpiewanej 
(znakomicie!) przez 3 i póilet- 
niego Andrzejka Dąbrowskiego, 
którego pani Tito serdecznie 
uściskała.

Zwiedzając nowoczesne przed 
szkole (które bez przesady na­
zywane jest szklanym domem) 
pani Broz żywo interesowała 
się wszystkim, prosiła o szcze­
gółowe informacje na temat: 
zasad przyjmowania dzieci, 
sposobów prowadzenia zajęć, 
opieki lekarskiej, żywienia itp. 
Kiedy dowiedziała, się, jak ni-! 
ska jest odpłatność za pobyt

vie — Josip Broz-Tito
Stoją przy nim na baczność 
dwaj oficerowie jugosło­
wiańscy w barwnych mun­
durach galowych. Po pra­
wej stronie — kompania 
honorowa Marynarki Wojen 
nej z orkiestrą i sztanda­
rem. Ale oto już zbliżają 
się samochody, z których 
wysiadają prezydent Tito, 
premier Cyrankiewicz i in­
ne osobistości. Rozlegają 
się dźwięki jugosłowiańskie 
go hymnu narodowego, po

Półtoratysięczna załoga Sto 
czni Marynarki Wojennej o- 
trzymała sztandar przechod­
ni ministra obrony narodo­
wej, zajmując I miejsce wśród 
zakładów współzawodniczą­
cych. Uroczyste wręczenie 
sztandaru przez sekretarza 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Metalowców — Wnukowskie­
go odbyło się na akademii 
w Garnizonowym Klubie Oli 
cerskim na Oksywiu. 
Tegoroczne DNI MORZA 

zbiegły się u stoczniowców 
z Oksywia z 15-lecicm istnie 
nia Stoczni Marynarki Wo­
jennej, powstałej z daw­
nych Zakładów Remonto­
wych MW. Podsumowania 
dorobku z tych lat dokonał 
w swym referacie dyrektor

o Dokończenie na st% 2

Kolumna samochodów rusza spod Dworca Główne­
go w Gdańsku na plac Węglowy.

W otwartym, wozie jadą prezydent Josip Broz- 
Tito i premier PRL Józef Cyrankiewicz.

Fot. Wł. Nieżywiński
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LONDYN. — W szkockim mla 

steczku Fasleyn, gdzie buddje 
się nową bazę brytyjskich ato­
mowych okrętów podwodnych, 
odbyła się w niedzielę demon­
stracja protestu, w której wzię 
li udział przeciwnicy zbrojeń 
nuklearnych przybyli * różnych 
miast Anglii, Szkocji północnej 
Irlandii.

* * *
PARYŻ. — Strajk techniczne 

go personelu naziemnego Iran 
cuskiego towarzystwa lotnicze­
go „Air France” trwa. Strajk 
rozpoczęty przez załogę parys­
kiego lotniska Orły szybko roz 
przestrzenil się na inne ważne 
węzły komunikacji lotniczej.

* * *

KAIR. — W Sanie odbyło się 
posiedzenie rządu jemeńskiego, 
na którym omawiano sprawę 
jedności ze Zjednoczoną Repu 
bliką Arabską.

PARYŻ. —. Do Paryża przy 
był z wizytą premier i mini 
ster obrony Izraela, Levi Esz- 
kcl. Przeprowadzi on rozmo 
wy 55 prezydentem de Gaulle’ 
em oraz innymi oficjalnymi oso 
bistościami.

* * *

BONN. — Do Bonn przy­
był sekretarz generalny NATO 
Dirk Stikker, który zamierza 
złożyć Wizytę pożegnalną poli­
tykom zachodniofltietmecKim 
Jak wiadomo, ustępuje on ze 
swego stanowiska z dniem 1 
sierpnia br.

dzieci w przedszkolu, powie­
działa z aprobatą: „tu nie trze 
ba oszczędzać, dzieci to naj­
większy kapitał”.

Jovanka Broz miała możność 
przyjrzenia się zajęciom pro­
wadzonym w grupach przed­
szkolaków, interesowały ją też 
sprawy wyposażenia przedszko­
la. Zrobiło ono na naszym go­
ściu jak najlepsze wrażenie, bo 
nawet zainteresowała się tym, 
kto jest projektantem tego bu­
dynku.

Nie obyło się bez wzajemnej 
wymiany upominków: dzieci
wmwmmwmmmmszzmsmmiwsmsmMMm

PARYŻ, — W drodze z No­
wego Jorku, premier Grecji 
George Papandreu przybył w 
poniedziałek do Paryża. Pre­
mierowi towarzyszy minister 
spraw zagranicznych Kostopu- 
los.

We wtorek oczekiwane jest 
przybycie do Paryża premiera 
Turcji, ismeta Inonu.

N. Chruszczów przybył do Oslo
Serdeczne powitanie
OSLO (PAP). W ponie­

działek na pokładzie statku 
„Baszkiria” przybył z ofi­
cjalną wizytą do stolicy Nor 
wegii przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR — N. S. 
Chruszczów wraz z towarzy 
szącymi mu osobami.

Na powitanie N. S. Chru- 
szczowa wszystkie gmachy 
państwowe w Oslo udekoro­
wano flagami norweskimi i 
radzieckimi.

Jubileusz 50-Eecia pracy
prof. Mariana Osińskiego

W auli Politechniki Gdańjbilata z różnych ośrodków 
skiej odbyła się wczoraj j naukowych kraju, 
miła uroczystość 50-lecia 
pracy naukowo - dydakty­
cznej nestora wydziału ar­
chitektury, prof. Mariana 
Osińskiego. Otworzył uro­
czystość dziekan wydziału 
prof. Stanisław Różański, 
następnie wygłosili okolicz­
nościowe przemówienia rek­
tor Politechniki Gdańskiej 
prof. Kazimierz Kopecki, 
profesorowie, dziekani, przed 
stawiciele stowarzyszeń twór 
czych, uczelni Wybrzeża, 
reprezentanci młodzieży. Ju­
bilat otrzymał z rąk rek­
tora Kopeckiego pamiątko­
wy medal oraz akt z wy­
razami szacunku i uznania 
za dorobek naukowo-peda­
gogiczny. Odczytano rów­
nież depesze gratulacyjne, 

'jakie wpłynęły na ręce Ju-

Marian Osiński urodził się 
w r. 1883 ro Krakowie. Stu­
dia odbył w Politechnice 
Lwowskiej, następnie w Aka 
demii Sztuk Pięknych w 
Rzymie i Politechnice Mo­
nachijskiej. W latach 1910 — 
16 jest wykładowcą Poli­
techniki Lwowskiej, następ­
nie na zlecenie Urzędu Kon 
serwatorskiego io Krakowie 
prowadzi badania szkód 
wojennych w zabytkach bu­
dowlanych powiatów poło­
żonych na wschód od Sa­
nu. W r. 1934 zostaje pro­
fesorem nadzwyczajnym i 
kierownikiem nowo powsta­
łej katedry historii archi­
tektury polskiej Politech-
© Dokończenie na str. 2

Od momentu wpłynięcia 
statku „Baszkiria” na nor­
weskie wrody terytorialne to 
warzyszyła mu eskorta ho­
norowa, składająca się z ni­
szczycieli norweskich.

Wzdłuż całej trasy z portu 
do rezydencji, mieszkańcy 
Oslo witali serdecznie gości 
radzieckich.

Odpowiadając na przemó­
wienie powitalne premiera 
Gerhardsena, N. S. Chrusz­
czów wyraził nadzieję, że 
rozmowy, jakie przeprowa­
dzi z norweskimi mężami 
stanu przyczynią się do za­
cieśnienia stosunków przy­
jaźni między ZSRR a Nor­
wegią.

Premier ZSRR podkreślił, 
że w ciągu 40 lat, jakie u- 
płynęły od nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych 
między obu krajami, w ich 
wzajemnych stosunkach nic 
było żadnych konfliktów 
Jak wiadomo — powiedział 
Chruszczów, podczas dru­
giej wojny światowej, na­
rody nasze walczyły razem 
przeciwko wspólnemu wro­
gowi — Niemcom hitlerow­
skim.

OSLO (PAP). — Premier 
ZSRR Nikita Chruszczów — 
złożył wizytę królowi Nor­
wegii, Oiavowi V.

Między królem Olavem V 
i Nikitą Chruszczowem od­
była się rozmowa, która u- 
płynęła w przyjacielskiej 
atmosferze# i

naczelny stoczni mgr inż. 
Bełzowski.

Stocznia Marynarki Wojennej 
jest obecnie poważnym zakła­
dem, w którym poza obsługą 
remontową naszej floty wojen­
nej, powstają nowe, piękne jed 
nostki dla potrzeb gospodarki 
kraju — motorówki, jednostki 
hydrograficzne, holowniki, ło­
dzie z tworzyw sztucznych i m. 
Z większych obiektów inwesty 
cyjnych, które kosztem 7 min 
zl powstały w ub. roku, wymię 
nić warto nową silnikownię i 
dział produkcji śrub okręto­
wych.

Na zakończenie akademii, 
biorący w niej udział do­
wódca Mar. Woj., wiceadmi 
rał Studziński dokonał de­
koracji zasłużonych stocz­
niowców.

Złote krzyże zasługi otrzy­
mali: Józef Buras, Władysław 
Majewski, Stanisław Matecki, 
Józef Kasprzak, Michał Wo­
da, zaś brązowymi krzyżami 
zasługi udekorowanych zosta­
ło 29 pracowników. (sta)

Mada Frontu 
Narodowego NRD
ttashuje politykę NBF
BERLIN (PAP). Na kon­

ferencji prasowej w Berli­
nie, zorganizowanej przez 
ogólnokrajową Radę Frontu 
Narodowego NRD, członek 
Biura Politycznego KC SED 
Albert Norden ziozyi oświad 
czenie demaskujące odweto­
wą politykę rządu NRF.

Konferencja została zwoła 
na w związku z planami 
Bonn przeprowadzenia w 
dniu 1 lipca w Berlinie za­
chodnim demonstracyjnych 
wyborów prezydenta NRF.

Fakt, że NRF zamierza 
przeprowadzić wybory w 
Berlinie zachodnim, który 
do niej nie należy — o- 
świadczył Norden — po­
twierdza raz jeszcze zamia­
ry rządu zachodnioniemiec- 
kiego wykorzystywania Bei­
lina zachodniego nadal w 
celach „zimnej wojny”.

Zwracając na to uwagę 
światowej opinii publicznej 
Front Narodowy NRD o- 
świadcza, że wybory prezy­
denta NRF, w Berlinie za­
chodnim są sprzeczne z pra­
wem międzynarodowym i 
stanowią prowokację, która 
ma na celu wywołań’e na­
pięcia w centrum Europy,

—©—

Z pobytu

Roberta Kennedyego
w Polsce
Minister sprawiedliwości 

Stanów Zjednoczonych A- 
meryki, p. Robert Kennedy,
przebywający z prywatną 
wizytą w Polsce, spędził 
dzień wczorajszy wraz z ro­
dziną w Krakowie.

Goście odwiedzili Uni­
wersytet Jagielloński, zwie­
dzili miasto i zamek 
na Wawelu. Byli po­
dejmowani przez Miejską 
Radę Narodową Krakowa. 
W godzinach wieczornych 
powrócili do Warszawy. Wie 
czorem odbył się w amba­
sadzie Stanów Zjednoczo­
nych obiad, wydany na 
cześć gościa przez ambasa­
dora John M. Cabola.

W dniu dzisiejszym p. 
Robert Kennedy ma opuścić 
Polskę.

090
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na 30 bm.

Rano zanikające przelotne o- 
pady. W ciągu dnia zachmurzę 
nie zmienne. Temperatura ok.
16 stopni, wiatry dość silne, 

j północna - zachodni«’

3579
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Josip Broz-Tito na Wybrzeżu jubileusz 50-fecia pracy
9 Dokończenie ze sir. 1
czym prezydent Tito składa 
wieniec na płycie. Minutą 
milczenia czczą wszyscy pa 
mięć bohaterskich obroń­
ców Westerplatte. Hymn 
polski i dowódca Marynarki 
Wojennej udziela prezyden­
towi Tito informacji o prze­
biegu bohaterskiej obrony 
tego skrawka ziemi pol­
skiej.

I znowu wszyscy siadają 
na jednostki Marynarki Wo 
jennej i udają się NA
ZWIEDZENIE PORTU 
GDYŃSKIEGO.

W chwili, kiedy okręt, na 
którego pokładzie znajdo­
wał się prezydent, wszedł 
między falochrony baterie 
nadbrzeżne oddały SALUT 
NARODOWYr — dwadzie­
ścia jeden strzałów armat­
nich. W porcie wszystkie 
statki przybrały się w galę 
flagową.

Bezpośrednio z Gdyni 
okręty skierowały się DO 
SOPOTU, gdzie na molo 
zgromadziły się już tysięcz­
ne tłumy. Z wiązankami 
kwiatów czekali tu gospo­
darze miasta: przewodniczą 
cy Prezydium MRN Stani­
sław Podraszko oraz I se­
kretarz KM PZPR Zenon 
Dancer z sekretarzami KM 
PZPR. I tu również dele­
gacje harcerzy z wiązanka­
mi kwiatów. Po powitaniu 
na molo prezydent Tito 
wraz z towarzyszącymi oso­
bami udał się pieszo do

Jantar
Gdańska Gra Liczbowa ..Jan­

tar” komunikuje, że w wyniku 
sprawdzenia kuponów 368 gry 
z dnia 28 czerwca stwierdzono:

5 wygranych z 4 trafieniami 
po 7.475 zł, 238 wygranych z 3 
trafieniami po 78 zł i 3362 wy­
granych z 2 trafieniami po 5 
zł.

Numery kuponów z 4 trafie­
niami:
576 p. o. 41, 939 p. o. 41, 105812 
p. O. 89, 290239 p. o. 176, 251730 
p. o- 178.

Nagrody rzeczowe rozlosowa­
no następująco:
motocykl WFM banderola 33108 
p. o. 156 w Gdyni, radio »Bar­
carola” banderola 71155 p o. 
114 w Gdyni, odkurzacz „Ra­
kieta” banderola 71388 p. o. 162 
w Kościerzynie, prodiż „Lud­
wik’’ banderola 30993 p. o. 154 
w Gdańsku.

Przypominamy liczby wyloso­
wane w grze 368:

1J, 24, 29, 35, 47,
dodatkowa 49.

Wygrane z 5, 4 plus. dod. o- 
raz 4 trafieniami wypłaca PKO 
Gdańsk, Okopowa 1 (od piąt­
ku). Wygrane z 3 i 2 trafie­
niami wypłacają punkty odbio­
ru.

Grand Hotelu, żywo i ser­
decznie pozdrawiany przez 
zgromadzone tłumy. Mał­
żonka prezydentą serdecz­
nie ucałowała jedną z pań, 
która podbiegła do niej z 
bukietem kwiatów.

Po krótkim wypoczynku 
prezydent Josip Broz - Tito 
wziął udział w śniadaniu 
wydanym na cześć jego i 
jego małżonki przez I se­
kretarza KW PZPR Jana 
Ptasińskiego z małżonką 
i przewodniczącego Prezy­
dium WRN Piotra Stolarka 
z małżonką.

O godz. 17.15 prezydent 
Tito spotkał się w HALI 
STOCZNI GDAŃSKIEJ ze 
stoczniowcami Wybrzeża. Po 
cdegraniu hymnów narodo­
wych, powitał go w imie­
niu stoczniowców I sekre­
tarz KZ Mieczysław Tokarz. 
Kiedy wymienił nazwisko 
prezydenta, wszyscy pow­
stali i zgotowali mu dłu­
gotrwałą owację. I znowu 
gromada dzieci zasypała 
prezydium wiązankami kwia 
lów.

Z kolei zabrał głos pre­
mier PRL JÓZEF CYRAN­
KIEWICZ.

— Cieszymy się — powie­
dział — że 'gościmy was w 
murach staropolskiego miasta 
Gdańska właśnie w roku dwu­
dziestolecia Polski Ludowej. 
Macie bowiem sposobność prze 
konać się, że naród polski mo­
że być dumny z tego, czego 
w tym czasie dokonał. W do­
robku Polski Ludowej Gdańsk 
ma specjalny swój udział.

Korzystając z Dnia Stocz­
niowca premier prosił prezy­
denta Tito o przekazanie sto­
czniowcom bratniej Jugosławii 
pozdrowień i życzeń dalszych 
sukcesów w Ich pracy.

Wizyta naszych gości zbiega 
się również z 25 rocznicą wy­
buchu II wojny światowej, w 
której pierwsze strzały padły 
w Gdańsku.

Losy Polski i Jugosławii by­
ły podobne. Agresja, która roz 
poczęła się w Gdańsku, do­
sięgła również i Jugosławii. 
Przyszłość zarówno Jugosławii, 
jak i Polski zaczęły budować 
masy ludowe, Eaczęła budować 
klasa robotnicza. U nas pod 
wodzą PPR, w Jugosławii pod 
wodzą Związku Komunistów 
Jugosławii. Wytworzyła się w 
ten sposób nierozerwalna więź 
między naszymi narodami, Ale 
do tamtych czasów wracamy 
nie tylko z zainteresowań hi­
storycznych,, ale i z pobudek 
aktualno - politycznych. Chcie­
libyśmy, aby to było tylko 
historią, ale są sprawy jesz­
cze z tamtych czasów niedo­
kończone. My domagamy się 
likwidacji pozostałości tamtych 
czasów, ale nasze usiłowania 
napotykają opór przede wszy­
stkim kół rewizjonistycznych 
NRF, spokrewnionych z tymi 
kołami imperialistycznymi, któ­
re wywołały wojnę. Hitlerow­
cy przekroczyli granice cyniz­
mu politycznego. Dopóki Hit­
ler był słaby, zapewniał o po­

kojowych zamiarach, a pre­
tekstem, szalbierczo przez nie­
go stosowanym, była zasada 
samostanowienia. Nie wahał 
się jednak te hasła wyrzucić 
na śmietnik, kiedy zawadzały 
dalszej agresji, a zupełnie za­
pomniano o nich, kiedy Wehr­
macht deptał podbitą Europe.

Dziś znowu w NRF rozlega 
s;ę pieśń na dawną melodię.

clów o różnych ustrojach.'
Niestety, w Chinach znaleź­
li się na stanowiskach kie­
rowniczych ludzie, którzy 
mówią, że kapitalizm to jest 
tygrys z papieru i wystę-. 
pują przeciwko pokojowe­
mu współżyciu. Jest to po-

Prezydent Josip Broz-Tito w towarzystwie pre­
miera PRL Józefa Cyrankiewicza i towarzyszą­
cych mu osobistości oprowadzany przez dyrektora 
Stoczni Gdańskiej inż. Jerzego Piaseckiego zwie­
dza ten największy zakład przemysłu okrętowego 
Wybrzeża.

Wyciągnięto z lamusa hasło 
samostanowienia, ale przypra­
wione tym razem jako „pra­
wo do ojczyzny”. Wiemy co 
się kryje pod tym kryptoni­
mem: roszczenia terytorialne,
groźba agresji i stałe zaostrza­
nie sytuacji międzynarodowej.

My jesteśmy zaniepokojeni 
nie samą groźbą (zbyt wielkie 
siły ze Związkiem Radzieckim 
stoją na straży pokoju). Szko­
dliwość polityki NRF polega 
na tym, że wzmaga wyścig 
zbrojeń, który brzemieniem 
kładzie się na barki ludzkości 
i- przeciwdziała nie tylko roz­
brojeniu, ale nawet negocja­
cjom w tej sprawie.

W dalszym * ciągu premier 
stwierdził, że obecnie istnieje 
tylko jedna alternatywa: albo
pokojowe współżycie państw o 
różnych ustrojach, albo zagła­
da. Na szczęście zrozumienie 
tego istnieje nie tylko w pań­
stwach socjalistycznych, ' ale 
i w coraz szerszych kręgach 
społeczeństw państw kapitali­
stycznych.

Swoje przemówienie premier 
Józef Cyrankiewicz zakończył 
okrzykiem na cześć solidar­
ności i przyjaźni między na­
rodami i na cześć pokoju.

Znowu owacyjnie witany 
tychodzi na trybunę prezy­
dent Josip Broz-Tito. Po­
zdrowił on stoczniowców 
polskich od stoczniowców 
Jugosławii, stwierdził, że 
zarówno Polska, jak i Ju­
gosławia mają olbrzymie 
osiągnięcia. Ale dla dalszej 
pracy potrzebny jest po­
kój. Temu służy zasada ak­
tywnego współżycia naro-

iityka antyhumanitarna i 
niesłuszna. Chińczycy ope­
rują przy tym obelgami, 
rzucanymi na Związek Ra­
dziecki, jak również na 
Jugosławię. Obowiązkiem 
naszym jest walczyć z tym.

Mówiąc o zachodnio nie­
mieckich tendencjach rewi­
zjonistycznych prezydent 
Tito zastanowił się nad 
tym, jakie są tego przyczy­
ny i stwierdził, że pocho­
dzi to stąd, że nie wszyst­
kie sprawy po II wojnie 
zostały załatwione należy­
cie. Podobnie, jak po I 
wojnie zwyciężeni wyszli na 
tym lepiej, niż zwycięzcy. 
Wszystkie granice powojen­
ne — stwierdził z nacis­
kiem — ä w’ tym i granica 
na Odrze i Nysie są osta­
teczne i niezmienne. Poli­
tykę NRF prezydent Tito 
zobrazował przy pomocy 
jugosłowiańskiego przysło­
wia: „To, co się babie
chciało, to się jej' i śniło”. 
Możemy spokojnie budować 
swoją przyszłość. Inny jest 
teraz duch Polski i inny 
Jugosławii, inna jest siła 
obozu socjalistycznego. A i 
większość ludzkości wojny 
nie pragnie. W państwach 
kapitalistycznych klasa ro­
botnicza sama będzie wie­

działa, jak okiełznać zapę­
dy wojenne.

Okrzykiem na cześć przy 
jaźni i pokoju zakończył 
prezydent Tito swoje prze­
mówienie. Sala wstaje, 
wszyscy śpiewają gościowi 
tradycyjne „Sto łat!”.

Na zakończenie spotkania 
dyrektor Stoczni Gdańskiej 
Jerzy Piasecki wręczył do­
stojnemu gościowi, jako byłe­
mu stoczniowcowi, dypiom 
honorowego stoczniowca Sto­
czni Gdańskiej wraz z me­
dalem oraz upominek — mo­
del trawlera-przeiwórni.
Rozlegają się dźwięki Mię 

dz> narodówki. Spotkanie 
jest skończone. Delegacja 
wraz z towarzyszącymi oso­
bami udaje się samochoda­
mi NA DWORZEC GŁÓW­
NY. Po raz ostatni — tym 
razem na pożegnanie — roz 
legają się dźwięki hymnów 
narodowych, prezydent Ti­
to przechodzi przed fron­
tem kompanii honorowej 
Marynarki Wojennej, po 
czym goście, żegnani przez 
gospodarzy, zajmują miej­
sca w pociągu. Pociąg ru­
sza. Prezydent Tito opusz­
cza Wybrzeże.

erg
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niki Lwowskiej, wkrótce 
zaś dziekanem wydziału 
architektury tej uczelni. Po 
wojnie, 1 grudnia 1945 r. 
zostaje prof. Osiński dzie­
kanem nowo organizowane­
go wydziału architektury 
Politechniki Gdańskiej. W 
rok później zostaje profe­
sorem zwyczajnym, funkcję 
dziekana zaś sprawuje doi 
r. 1952. W czasie pracy'.
10 uczelni tworzy prof, j 
Osiński bibliotekę kierowa-\ 
nej przez siebie katedry hi­
storii architektury polskiej, 
prowadzi pracę naukową, 
kieruje inwentaryzacją za­
bytków architektury po­
morskiej. a w szczególności 
gdańskiej. Jest np. konsul­
tantem dla spraw odbudo­
wy ul. Długiej i Długiego 
Targu, pomaga w odtwa­
rzaniu historycznych form 
założeniowych i architekto­
nicznych „Królewskiej Dro­
gi”. Wykształcił grupę pra­
cowników naukowych, szcze­
rze oddanych sprawom poD 
skiej architektury.

Prof. Osiński jest m. in. 
dwukrotnym laureatem na­

grody państwowej (za pras 
cę nad organizacją wydzia­
łu architektury i za pracę 
dydaktyczną), laureatem nau 
kowej nagrody Gdańska o- 
raz posiadaczem Krzyża 
Kawalerskiego Orderu Od­
rodzenia. Polski i odznaki 
„Za zasługi dla Gdańska 

(ak)
-----9------

Kolejarze
gdańscy

® Dokończenie ze str. 1
Vaclav Marhoul. Ofertę gdań­
skich kolejarzy przejęcia pa* 
tronatu na statkiem przyjęli 
oni z wielkim uznaniem.

Patronat przejawiać się bę­
dzie we wzajemnych, ścisłych 
kontaktach, a przede wszy­
stkim w sprawnej organizacji 
przeładunku rudy przewożo­
nej przez statek w porcie 
gdyńskim, co w dużej mierze 
zależy od rytmicznej dosta­
wy wagonów.

„Kosice”, podobnie jak in­
ne statki czechosłowackie —* 
uprawiają żeglugę trampową, 
lecz obecnie stale pływają — 
(dotychczas statek odbył już 
3 rejsy) między portami Ame 
ki Południowej a portami poi 
skinii, przewożąc rudę dla Cze 
chosłowacji. (c)

SPORT 9 SPORT 9 SPORT 9 SPORT 9 SPORT Q SPORT 9

Sukćf-s Poillrckiego na pierwszym planie

.Gdańskiego“ mislrza Europy powitamy już w środę
Ostatnia niedziela czerwca stała pod znakiem wielu na­

prawdę doskonałych imprez. Nie trzeba było nawet iść 
na stadion Lechii, aby oglądać zakończenie spartakiady 
przyzakładowych szkół budowlanych, czy mecz piłkarski 
Lechia — Start, na stadion MZKS lub Bałtyku w Gdyni, 
czy wreszcie na zawody lekkoatletyczne w Sopocie lub 
nad Motławę w Gdańsku na zakończenie sztafety pływac­
kiej 20-lecia.

Wystarczyło siąść przed telewizorem i przez kilka go­
dzin emocjonować się pięknymi, wielkimi zawodami. \V 
minioną niedzielę Telewizja nie poskąpiła kibicom cżaSu 
w swym programie.

Na pierwszy plan wysu­
nął się, specjalnie dla nas 
mieszkańców trójmiasta — 
europejski finał żużlowych 
mistrzostw świata. Zdoby­
cie przez młodego zawodni­
ka GKS Wybrzeże Zbignie­
wa Podleckiego I miejsca, a 
zarazem tytułu mistrza Eu­
ropy jest największą, zara­
zem jednak najmilszą sen­
sacją wrocławskiego turnie­
ju. Przecież Podlecki wy­
grał wszystkie swe biegi, 
zwyciężając oprócz dosko­
nałych zawodników radziec­
kich i czechosłowackich —• 
również bezkonkurencyj­
nych do tej pory Szwedów, 
m. in. Fundina i Knutssona.

Kariera tego młodego za­

wodnika jest naprawdę bez 
precedensu: w ciągu nie­
spełna roku awansował on 
najpierw do czołówki kra­
jowej, a teraz do europej­
skiej.

Zbigniewa Podleckiego bę 
dziemy mieli okazję powi­
tać na torze żużlowym i 
podziękować mu za piękny 
sukces wrocławski już w 
najbliższą środę, 1 lipca — 
kiedy to w Gdańsku na sta 
dionie Polonii przy ul. Ma­
rynarki Polskiej rozegrany 
zostanie (o godz. 19) indywi 
dualny turniej z udziałem 
większości zagranicznych u- 
czestników europejskiego fi 
nalu. I tak m. in. zoba­
czymy żużlowców CSRS —

Volfa, Kaspera, i Kubiczka, 
Szwedów: Sjoestena Sorena, 
P. O. Soedermana, Arne 
Carlsona, Gunnara Małm- 
quista i P. T. Svenssona.

Jeśli chodzi o Fundina i 
Knutssona to we Wrocła­
wiu toczyły się jeszcze per­
traktacje na temat możli­
wości ich przyjazdu do 
Gdańska. Niestety, wyników 
tych pertraktacji nie zna­
my. Z zawodników polskich 
zobaczymy w środę w Gdań 
sku Podleckiego, M. Kaise- 
ra, Wyględę i J. Tkocza.

Lechia remisując 0:0 ze Star­
tem Łódź, przy jednoczesnym 
zwycięstwie Zawiszy w Krako­
wie z Cracovią 1:0, utorowała 
drużynie bydgoskiej drogę do 
I ligi. Lechia zajęła ostatecz­
nie 10 miejsce w tabeli. Wśród. 
i drużyn spadających znalazły 
się: Karpaty, Piast, Lech i Wa 
wei.

Piłkarze MZKS „planowo” wy 
grali w niedzielę wysoko z Wla 
rusem Szczecin 6:1 (5:0), nato­
miast Czarni Żagań niespodzie­
wanie przegrali w Słupsku * 
Gryfem 1:2 (0:1). Obecnie MZKS 
znalazł się znowu na czele ta­
beli IV grupy eliminacyjnej o 
wejście do II ligi. (st)

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla 
Pracujących w Gdańsku 

Zakładu Budowy Sieci Elektrycznych 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Dolina 26 
PRZEPROWADZA ZAPISY DO KLASY I 

na rok szkolny 1964 - 65, w zawodzie 
ELEKTROMONTERA

Do szkoły mogą być przyjęci kandydaci w wie­
ku od 14 do 16 lat po ukończeniu 7 klas szkoły 
podstawowej. Nauka trwa trzy lata.

Wszyscy uczniowie otrzymują wynagrodzenie 
według następujących zasad:

klasa pierwsza 150 zł miesięcznie, klasa dru­
ga 320 zł miesięcznie, klasa trzecia do 700 zł 
miesięcznie.

Do podania należy załączyć: metrykę urodze­
nia, świadectwo lekarskie stwierdzające przydat­
ność kandydata do wykonywania zawodu oraz 
świadectwo ukończenia 7 kl. szkoły podstawowej.
Przyjmuje się również uczniów do klasy II 
na wymienionych warunkach po ukończeniu 
klasy pierwszej w zawodzie elektromontera.

Podania przyjmuje i informacji udziela dział 
szkolenia zawodowego codziennie od godz. 10 — 
13. tel. 41-32-21, wewn. 21. 2776-K

W dniu 27 czerwca 1964 roku zmarł

dr med. Włodzimierz Bieniek
długoletni konsultant do spraw lecznictwa 

uzdrowiskowego ZZPSZ 
W Zmarłym tracimy ofiarnego i wzoro­

wego działacza społecznego.
Cześć Jego pamięci!

Zw. Zaw. Piać. Służby Zdrowia 
Zarząd Okręgowy w Gdańsku

W dniu 27 czerwca 1964 r. zmarł w wieku 
lat 56

dr med. Włodzimierz Bieniek
dyrektor Państwowego Sanatorium Prze­

ciwgruźliczego dla Dzieci w Oliwie
W Zmarłym służba zdrowia straciła wzo­

rowego lekarza i opiekuna dzieci.

Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej 
Prezydium WRN w Gdańsku 

2869-K ______
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ZARZĄD PORTU GDYNIA i
wzywa do pracy cafą rezerwę robotni- t 
ków portowych grup A, B. C i E ►
od niedzieli dnia 28. 6. 64 r. godz. 23 ►
do czwartku dnia 2 lipca 1964 r. godz. ► 
15 włącznie na wszystkie zmiany. £
W zmianie I, II i III obowiązują zmia- £ 
ny umowne. ►
Jednocześnie Zarząd Portu Gdynia zawiada- ►

mia, że odnawia wygasłe umowy i w dal­
szym ciągu przyjmuje mężczyzn do rezerwy 
od lat 18 do 45.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Robót Portowvch 
vr godz. od 8 do 10 z wyjątkiem sobót 1 świąt 
Gdynia - Port, ul. Polska nr 37, tel. 21-23-18. — 
K-2852
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ZAKŁAD Doskonalenia Za 
wodowego w Gd.-Wrzesz­
czu, ul. Miszewskiego 12, 
zawiadamia, że przyjmuje 
zapisy na kursy: palaczy
c. o., spawania gazowego i 
elektryków w celu uzyska 
nia grup kwalifikacyjnych. 
Informacji udziela się te­
lefonicznie nr 41-03-62 lub 
w kancelarii kursów w go 
dżinach 8 — 15 w poko­
ju 15. K-2662

NIERUCHOMOŚCI
DOM wolny, 63 ary placu 
w Starej Kiszewie, przy 
kościele sprzedam. Nor­
bert Wołoszyk, Stara Ki­
szewa, pow. Kościerzyna.

LEKARSKIE
SPECJALISTA wenerycz­
ne, skórne dr Lipiński, 
Sopot, Chrobrego 22, tele­
fon 51-12-87. G-16899
Dr DZIEWANOWSKI skór 
ne - weneryczne Gdańsk, 
Sw. Ducha 25-27, telefon
31-63-88,________ G-17687
ŚKÓRNE-weneryczne spe­
cjalista dr Borowicz, So­
pot, ul. Dąbrowskiego 1-3, 
boczna Chopina. G-6400

PRACA
CZELADNIK potrzebny. — 
Piekarnia Kinal, Stogi, Jo 
diowa 26. G-I76ń4
UCZCIWA pomoc domowa 
potrzebna. Samodzielny po 
kój. Gdynia, Pułaskiego 
3 m. 10. G-6S43

NAUKA
KURSY ZAOCZNE OPE­
RATORÓW SPRZĘTU BU­
DOWLANEGO (spychacz, 
koparka, dźwig) rozpoczną 
się 4 lipca. Dodatkowe 
zgłoszenia na II grupę 
przyjmuje Wojewódzki Za 
kład Szkolenia „Oświata”. 
Wrzeszcz, Waryńskiego 4, 
tel. *1-21-88." K-2831

ZAKŁAD Doskonalenia Za 
wodowego w Gd.-Wrzesz­
czu, ul. Miszewskiego 12, 
zawiadamia, że przyjmuje 
zapisy na kursy kroju i 
szycia dla potrzeb domo­
wych oraz przygotowujące 
do egzaminów kwalifika­
cyjnych w zawodach: ślu­
sarskim, elektrycznym. In 
formacji udziela się tele­
fonicznie nr 41-03-62 lub w 
kancelarii kursów w go­
dzinach 8 — 15 W pokoju 
15. K-2661

LOKALE
ŁADNY pokój, centrum 
Bydgoszczy, telefon, uży­
walność kuchni, łazienki, 
zamienię na podobne trój 
miasto. Oferty: Biuro O-
głoszeń Gdańsk pod 1028.

________ PG-1028
GARAŻ pełnowyposażony, 
z pokojem oraz dwa po­
koje, piętro, wydzierża­
wię. Oferty: Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod „Jedno­
rodzinny Oliwa”. G-17684

ZAMIENIĘ mieszkanie l! 
pokojowe, duży metraż, no 
we budownictwo na dwie 
kawalerki. Oferty: Biuro

G-16608

Z G U B Y
KĘDZIERSKA Alicja, Gnie
wino, pow. Wejherowo,
zgubiła legitymację szkol-
ną nr 65. P-998

S P R Z E D A Ż

OKAZJA. Z powodu cał­
kowitej likwidacji gospo­
darstwa domowego sprze­
dam tanio używane me­
ble, maszynę do szycia, 
pościel, bieliznę, różny 
sprzęt domowy, ogrodni­
czy, deski i szkło inspek­
towe. Oliwa, ul. Polanki 
57-58, I piętro, od godz. 
14 — 20. G-17225

MOTOCYKL WSK, stan 
dobry sprzedam. Gdańsk, 
Elbląska 51-18, po godz. 16.

G-1723S
“MOSKWICZA” 407 w bar 
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Wrzeszcz, K. Mark­
sa 126 (garaże) po godz. 16.

„JAWĘ” 250/16, stan b. do 
bry (16.000 zł) sprzedam. 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldz­
ka 104/16, garaże, godz.
15 — 19._____________ G-17368
,SKODĘ” 1101 sprzedam. 
Mieczysław Stenke, Nowa 
Karczma, pow. Kościerzy­
na. __   _P-1000
UWAGA okazja. Z powo­
du wyjazdu sprzedam „O- 
pla-Kapitana”. — Dzwonić 
31-43-27, od 8 do 16.

PRZETARGI I LICYTACJE
Zarząd Powiatowej Spółdzielni Pracy Usług Wielo­

branżowych „Nasza Praca” w Kwidzynie, ul. 1 Ma­
ja 22 ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż:

1. Tokarki do metali 350x1500 — cena wywoławcza 
6.960 zł,

2. Tokarki do metali 280x1500 — cena wywoławcza 
18.270 zł,

3. Spawarki transformatorowej z zgrzewarką punk 
tową napięcia 300 A — cena wywoławcza 3,290 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 8 lipca 1964 r. o go­
dzinie 10 w biurze spółdzielni.

Wymienione wyżej maszyny można oglądać codzien 
nie od godz. 7 — 15.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić 
wadium 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej w 
przeddzień przetargu.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Zarząd zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. Informacji udziela dział techniczny — te­
lefon nr 6C8. 2805-K

Zakłady Młynarskie w Sopocie, ul. F. Dzierżyń­
skiego nr 55 — ogłaszają przetarg nieograniczony na 
sprzedaż motocykla nieużywanego marki SHL 175, 
model M-ll Cena wywoławcza 12.875 zł .

Przetarg odbędzie się dnia 15 lipca 1964 r. o go­
dzinie 11.00.

Reflektanci winni przed przetargiem złożyć wa­
dium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej.

Pojazd można oglądać w garażu Zakładów Mły­
narskich w Sopocie. 2346-K

Prezydium PRN —• Wydział Budżetowo - Gospo­
darczy w Starogardzie Gd. ogłasza przetarg nieogra­
niczony na wykonanie robót remontowo - budowla­
nych w siedzibie Gromadzkiej Rady Narodowej w 
Semlinie.

W składaniu ofert mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne do dnia 
10 lipca 1964 roku, 2807-K

Gdańskie Fabryki Mebli Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 211 ogłaszają przetarg nieograniczony 
na remont posadzek betonowych w halach produk­
cyjnych. ,

Termin wykonania robót w okresie postoju zakłai 
du od 12 do 28 lipca br.

Bliższych informacji udzieli dział głównego mecha­
nika pod ww adresem..

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
W dziale głównego mechanika.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 4 lipca 
1961 roku.

Gdańskie Fabryki Mebli zastrzegają sobie dowolny 
wybór oferenta oraz unieważnienia przetargu bez po 
dania przyczyn. 2830-K

Zarząd “Miejski Ligi Obrony Kraju w Gdyni ogłasza 
przetarg na sprzedaż niżej wymienionych baraków, 
położonych w Gdyni przy ul. Al. Zjednoczenia 11:

1. Barak nr 10 drewniany o powierzchni 84 m kw.
2. Barak nr 4 drewniany o powierzchni 60 m kw.
3. Barak nr 9 drewniany o powierzchni 84 m kw,
4. Szopa drewniana o powierzchni 12 m kw.
5. Szopa drewn. (kiosk) o powierzchni 4 m kw.
8. Szopa drewniana o powierzchni 44 m kw.
T. Szopa drewniana o powierzchni 21 m kw.
8. Szopa drewniana o' powierzchni 30 m kw.
Sprzedaż polega na rozebraniu istniejących bara­

ków i szop wraz z uprzątnięciem terenu — szczegó­
łowe dane odnośnie rozbiórki udzieli Zarząd Miejski 
LOK Gdynia, ul. Świętojańska 9.

Oferty w zalakowanych kopertach z podaniem ceny 
zakupu należy składać w terminie do dnia 10 lipca 
1964 r. na adres Zarząd Miejski Ligi Obrony Kraju 
Gdynia, ul. Świętojańska 9.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie kopert przetargowych nastąpi w dniu 11 
lnica 1964 roku o godz. 11 w biurze Zarządu Miej­
skiego LOK — Gdynia, ul. Świętojańska 9.

Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny. — 
7037-G

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Zarząd Portu Gdynia zatrudni natychmiast:

— ekspedientów portowych z ' wykształceniem 
średnim.

— absolwentów (mężczyzn) szkół średnich i wyż­
szych 1 na wstępny staż pracy,

—* absolwentów szkół zawodowych o specjalności 
monter instalacji sanitarnych i elektromonter 
naprawczy na wstępny staż pracy,

— operatorów sprzętu zmechanizowanego ł urzą­
dzeń przeładunkowych,

— robotników przeładunkowych,
— strażników do Straży Portowej z wykształce­

niem podstawowym.
Ponadto zawiadamiamy, że posiadamy jeszcze wolne 
miejsca i przyjmujemy zapisy chłopców w wieku od 
14 do 17 lat do Przyzakładowej Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej o specjalności mechanizator przeładun­
ku.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela dział kadr 
Zairządu Portu Gdynia, ul. Rotterdamska 9.

U87-H
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T UDNOSC Jugosławii wy 
•D nosi ponad 19 milio­

nów osób. Przed 10 laty Ju­
gosławia miała 17 min 
mieszkańców, roczny przy­
rost waha się w granicach 
200 — 250 tys. osób. Męż­
czyzn jest o około pół mi­
liona mniej niż kobiet.

Socjalistyczna Federacyj­
na Republika ^ Jugosławii 
jest krajem wie’onarodo- 
wościowym. Najwięcej jest 
Serbów — 7,8 min, następ­
nie Chorwatów — 4,2 min, 
Słoweńców — 1,5 min, Ma­
cedończyków — 1 min, Czar 
nogórców — 513 tys. Jugo­
sławię zamieszkują też Al- 
bańczycy, Węgrzy (ponad 
pół miliona), Turcy, Słowa­
cy, Rumuni, Bułgarzy, Wło­
si, Czesi i inne, mniejsze 
grupy narodowościowe.

NOWE
ELEKTROWNIE

1 U G OSŁOWI AŃSKI 
^ Bank Inwestycyjny 

przyznał ostatnio kredyty
na budowę sześciu nowych

elektrowni wodnych 1 pię­
ciu elektrowni cieplnych
ogólnej mocy około 1,2 min 
kW. Rocznie wytwarzać one 
będą ponad 5 miliardów 
k/Wh energii elektrycznej.

Elektrownie te powstaną 
przy współpracy z innymi 
krajami socjalistycznymi. 
Przewiduje się, że Związek 
Radziecki dostarczy turbi­
ny o mocy 200 tys. kW, Cze 
chosłowacja — turbiny po 
100 tys. kW, a Polska wy­
produkuje kotły dla elek­
trowni cieplnych.

GŁÓWNY PORT 
JUGOSŁAWII

pORT w Rijece, dzięki 
* dogodnemu położeniu i 

powa 'nym inwestycjom prze 
prowadzonym w ostatnich 
latach, nie tylko umocnił 
swą pozycję głównego por-

Pod pomnikiem na We­
sterplatte prezydent Jo- 
sip Broz-Tito składa 
wieńce.

Fot. Wł. NieżywińskI
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Wojna trwa
UJ ŁOSI także lubią z nut­

ką ironii traktować 
własną waleczność. Bohate­
rów włoskiego filmu ,,Woj­
na trwa” (reż. Leopoldo 
Savon) poznajemy jako pen­
sjonariuszy więzienia woj­
skowego, osadzonych tu 
głównie za niechęć do wal­
czenia (rzecz dzieje się w

Ale oto okazja się nada­
rza, bohaterowie wyłamują 
więzienne wrota i rozpierz­
chają się na wszystkie stro­
ny Włoch. Mała grupka po­
stanawia przedostać się na 
południe, na spotkanie Ame 
rykanów (jej właśnie towa­
rzyszymy w wędrówce). Nie 
przypuszczali, że pierwszy

tu Jugosławii, ale stał się 
również ważnym portem 
międzynarodowym, obsłu­
gującym tranzyt wielu kra 
jów.

W 1963 r. obroty portowe 
Rijeki osiągnęły rekordową 
wysokość niemal 6 milio­
nów ton, a więc 5-krotnie 
przekroczyły obroty przed­
wojenne. Ładunki tranzy­
towe doszły już do 2,2 min 
ton. Największymi kontra­
hentami Rijeki są: Czecho­
słowacja (1 min ton), Wę­
gry oraz Austria.

SKOPJE
ODBUDOWUJE SIĘ

PO straszliwym trzęsieniu 
ziemi, które zniszczyło 

stolicę Macedonii, w Skopje 
stworzono już elementarne 
warunki dla życia mieszkań 
ców i pracy przedsiębiorstw 
komunalnych i przemysło­
wych. Wokół zniszczonego 
miasta wyrosło 11 osiedli - 
satelitów, zbudowano nie­
mal 13.000 mieszkań, 120 km 
wodociągów, 125 km sieci 
kanalizacyjnej i 215 km li­
nii elektrycznych. Równo­
cześnie odbudowano ponad 
7.000 mieszkań i ponad 100 
budynków użyteczności pu­
blicznej, w tym wiele szkół. 
Trwa odbudowa dalszych 7 
tysięcy budynków mieszkał 
nych.

Przy dźwiganiu Skopje z 
ruin pracuje 26.000 robotni­
ków z całej Jugosławii. 
Fundusze napływają bez 
przerwy — od rządu i od 
ludności kraju, jak również 
z zagranicy. Nad opracowa­
niem planów budowy no­
wego śródmieścia Skopje 
pracują architekci szeregu 
państw, w tym także i Pol­
ski.

ZAINTERESOWANIE 
POLSKĄ POEZJĄ

lESZCZE w XIX w., w 
^ okresie narodzin współ­

czesnej literatury narodów 
Jugosławii, wielcy polscy ro 
mantycy byli wzorem dla 
twórców chorwackich, serbs 
kich czy słoweńskich, a 
Adam Mickiewicz cieszył 
się ogromnym autorytetem 
nie tylko literackim lecz 
również politycznym.

I dziś polska poezja budzi 
szczególne zainteresowanie 
w Jugosławii. Ukazały się 
zbiory wierszy Tuwima, 
Kasprowicza, Gałczyńskie­
go, Przybosia, Różewicza i 
wielu innych poetów współ 
czesnych. Niedawno młody 
poeta słoweński Lojza Kra- 
kor opracował w języku sło 
weńskim antologię polskiej 
poezji.

„SZKOŁA CHLEB IŃSKA”
ipHORWACKA wieś Chle- 
(G bina słynie z dużej licz 
by talentów ludowych — 
artystów, rzeźbiących w

drzewie. Ich sztuka, znana 
od ponad trzydziestu lat 
pod nazwą „Szkoły chlebiń- 
skiej”, zajmuje specjalne 
miejsce wśród tzw. sztuki 
naiwnego realizmu.

Niedawno postanowiono 
we wsi zbudować nowoczes 
ną galerię sztuki naiwnego 
realizmu. Stanie się ona za­
równo ważnym ośrodkiem 
kulturalnym dla całej oko­
licy jak też i. miejscem,! 
gdzie będzie się organize-! 
wać międzynarodowe festi-1 
wale i sympozja artystów —j 
przedstawicieli tego kierun-1 

ku — z całego świata.

I sekretarz KW PZPR Jan PtasiYiski, toicepremier PRL Piotr Jaroszewicz, 
żona prezydenta Jovanka Br oz i żona I sekretarza KW PZPR Stanisława 
Ptasińska na Długim Targu w Gdańsku. Fot. wf. NieżywińskI

Piosenka „CZERWONO-CZARNYCH“ -„0 mnie się nie martw“
podbita opolski amfiteatr
Wielki sukces kabaretu Tadeusza Chyły
(Dalekopisem od własnego wysłannika „Dziennika“ z Opola)

K IEDY Jacek Fedorowicz 
i Piotr Skrzynecki pro­

wadzili w pocie czoła kon­
cert - gigant, a znużona pie 
kielnym upałem publicz­
ność wachlowała się gaze­
tami w takt piosenek Ewy 
Demarczyk, Reginy Pisa­
rek, Bogdana Łazuki i na­
szego Tadeusza Chyły, prze 
wodniczący jury Stanisław 
Ryszard Dobrowolski ogła­
szał na konferencji praso­
wej i u przewodniczącego 
Prezydium WRN w Opolu 
wyniki festiwalu.

I tak jury przyznało pierw­
szą nagrodę ex aequo w ka­
tegorii piosenki rozrywkowej 
i tanecznej utworom J. Krzenz 
ka i K. Winklera „O mnie się 
nie martw” (piosenkę tę sy­
gnalizowałem w mojej pierw­
szej korespondencji z Opola) 
oraz R. Orłowa i W. Młynar­
skiego „Z kim ci będzie tak 
źle jak ze mną”. Dodajmy, że 
wykonawcą pierwszej piosen­
ki jest młodziutka Basia Sob­
czyk (Czerwono - Czarni) na­
grodzona również za interesu­
jący debiut przez redaktora 
naczelnego programu Polskie­
go Radia, Edwarda Fiszera.

Drugą nagrodę uzyskał li­
twor J. Matuszkiewicza i J. 
Kondratowicza „Piosenka z 
przedmieścia”, trzecia — .In­
tymny świat”, A. Bienia i R. 
Wojtyłły.

Nagrodami w kategorii u- 
tworów aktorsko - literackich 
podzielili się R. Orłów i W. 
Młynarski — „Spalona zie­
mia”, K. Gaertner i E. Rze- 
mieniecka — „Tańczące Eury­
dyki” oraz ex aequo R. U- 
klański i B. Litwiniec — „Bal 
lada o .leniwym Prosperze” 
oraz R. Uklański i J. Bory- 
siak „Bajka o żołnierzyku”.

Jury przyznało również na­
grody ufundowane przez prze 
wodniczącego Prezydium Woj. 
Rady Narodowej w Opolu, 
Radę Naczelną ZSP, ZG PTTK 
oraz wyróżniło najlepszych 
wykonawców, a wśród nich 
Mmhaja Burano (Niebiesko - 
Czarni), Karin Stanek (Czer­
wiono - Czarni), Annę Ger

Tutinas, Martę Kotowską, 
Randie, Edwarda Lubaszenko 
i duet wokalny krakowskiej 
„Piwnicy pod Baranami”, Ewę 
Sadowską i Mirosława Obłoń- 
skiego.

Nagroda ministra kultury i 
sztuki przypadła Warszaw­
skiej Estradze Wojskowej, a 
nagrodę przewodniczącego Pre 
zyciium MRN w Opolu, Karo­
la Musiola, zdobył gdański 
Kabaret Piosenki „To-Tu” Ta 
deusza Chyły. Brawo „Żaków 
cy”, cieszymy s ę razem z 
wami! Wśród nagrodzonych 
znaleźli się również nasi gdań 
scy „Niebiesko - Czarni” oraz 
Jacek Fedorowicz — za kon­
feransjerkę.

Rozstrzygnięto również w

Opolu radiowy konkurs pio­
senki, wyróżniając spośród 
417 utworów zaledwie 4 z 9 
dopuszczonych do opolskiej 
eliminacji. Po raz pierwszy 
chyba w Polsce przyznano 
także nagrody za najlepsze 
aranżacje piosenek.

TAK więc maraton pol­
skiej piosenki w Opolu 

mamy już za sobą. Rewela­
cji w stylu ubiegłorocznego 
sukcesu Ewy Demarczyk, 
czy Bogdana Łazuki — nie 
było, zabrakło również wię­
kszego wyboru dobrych 
przebojów rozrywkowych. 
Opole — 1964 dowiodło jed­
nak, że jest już w czym wy­
bierać, że polska piosenka 
stała się obiektywnym i 
trwałym — mimo wszyst­
kie swoje słabości — zjawi­

skiem kulturalnym. Podkre­
ślił to również m. in. prze ­
wodniczący jury — Stani­
sław Ryszard Dobrowolsk'. 
Opole jest również dosko­
nałym przeglądem sił prze ’ 
zbliżającym się Sopotem •— 
1964.

Imprezy festiwalowe za m 
knął w ub. niedzielę uroc;" 
sty koncert laureatów, p - 
łączony z rozdaniem na­
gród. Pięć dni polskiej pio­
senki — to naprawdę su' - 
ces, jeśli jeszcze nie w set- • 
sie artystycznym, to prz - 
najmniej pod względem i 
sowośoi, jaka ogarnęła tw * 
ców i wykonawców. Uw ■ • 
gami natury merytoryczr i 
podzieli się z wami wkrf - 
ce na łamach „Dziennika" ..

Lech NIEKRASZ

SfenisSaw Ryszard Dobrowolski

Sie jesteśmy już narodem głuchych.
W przerwie między kon- 
" certami w opolskim am 

fiteatrze, w 48 godzinie „cza 
su festiwalowego” zwróciliś 
my się do przewodniczące­
go jury II Krajowego Festi 
walu Polskiej Piosenki —• 
Stanisława Ryszarda Dobro­
wolskiego o parę slow dla 
„Dziennika”.

— Panie Przewodniczący, 
co Pana zafrapowało do tej 
pory najbardziej? Mam na 
myśli, oczywiście — festi­
wal piosenki...

— Zadziwiająca jest prze 
de wszystkim publiczność. 
Okazuje się, że nie tylko 
sport potrafi przyciągnąć ty 
siące ludzi, piosenka rów­
nież. Wydaje mi się, że roz 
śpiewaliśmy się ostatnio w 
Polsce. Proszę ile zespołów, 
ile wykonawców, ile utwo­
rów! Tak, nie jesteśmy już 
narodem głuchych...

—- Z jakim nastawieniem 
man, Kalinę Jędrusik,' Teresę’ przyjechał Pan do Opola i

co sobie Pan obiecywał po 
festiwalu piosenki?

— Byłem ciekaw bardzo 
samego Opola, po drugie, a 
nie mam już 21 lat, cieka­
wiły mnie upodobania pu­
bliczności w tej dziedzinie, 
które w ostatnim okresie 
bardzo się przecież zmieni­
ły. I śledzę reakcje publicz 
ności, która na ogół cieszy 
dobrym gustem.

—• Wspomniał Pan o zain 
teresowaniu Opolem. Jakie 
wrażenia wywiezie Pan z te 
go miasta?

— Tu jest urocza atmo­
sfera! — Gdyby nie Gdańsk, 
byłbym tu częściej przyjeż­
dżał. Wybór miejsca na ta­
ki festiwal doskonale po­
myślany i świetna oprawa 
reklamowa dla tej impre­
zy...

— Rozumiem, że chciał 
Pan przez to również po­
wiedzieć, iż Wybrzeża Pan 
nie zdradzi, prawda?

oOt&Ł srn&ot fcAytwnvnvi ^^CjrftMvrvbc^
Warszawskie drogi* Ma sa­
mochodowej <j!ełdzie«Mar- 
sztiłkowska na ukończeniu

końcowym okresie II woj­
ny światowej) — i to nie 
zawsze z pobudek ideowych. 
Jeden jest anarchistą z po­
wołania, drugi owszem — 
zdolny jest przejawiać od­
wagę, ale tylko gdy czuje 
w tym konkretny zysk (po­
mysłowość jego w tej bran­
ży idzie tak daleko, że 
sprzedaje np. mieszczuchom 
po przystępnej cenie... zna­
lezioną pod ich drzwiami 
armatę). Pilnie słuchają w 
tym owszem dość grotes­
kowo wyglądającym „ki­
ciu” wieści o zbliżaniu się 
Amerykanów, kombinują 
jak by tu zaprezentować 
się Jankesom w charakte­
rze nieugiętych przeciwni­
ków faszystowskiego reżi­
mu I otworzyć przy nich 
dobrze prosperujący intere- 
sik. W tej części film stoi 
na pograniczu komedii i 
groteski, co daje zresztą 
znakomite pole do popisu 
aktorom (grają m. in. Folco 
Lullł i Serge Reggiani).

spotkany przez nich Anie- i 
rykanin będzie nie hojnym I 
zwycięzcą, a jedynym oca- ! 
lałym z masakry żołnierzem 7 
oddziału spadochronowego, 7 
że Niemcy będą strzelali do / 
formalnych swych sojuszni- ) 
ków — Włochów, że spot- ) 
kają się na drodze swej j 
wędrówki z cierpieniem 
bezbronnych ludzi, że u 
progu wytęsknionej, „ame­
rykańskiej” wolności wy­
padnie jeszcze ginąć...

To będzie początkowo 
zaskoczeniem, stanie się 
przyczyną wahań, spowodu­
je wreszcie, że kupczyk i 
anarchista chwycą za broń, 
udowadniając, że są męż­
czyznami i patriotami. W 
tym pobieżnym skrócie me­
tamorfoza ta wydać się mo- ; 
te sztuczna, naciągana — 
w filmie ukazana jest praw ^ 
dziwie, przekonywająco. To ^ 
uważam za najważniejszy ś 
sukces realizatorów tego S
debrego filmu. L. )

SZANOWNY
PANIE REDAKTORZE!

J1ZIWNE to, ale prawdzi- 
' we. Wszystkie drogi wy 

lotowe (a tym samym i do­
jazdowe) naszej pięknej sio 
licy są wręcz kompromitu­
jące. Oto, na przykład, naj 
bardziej uczęszczana szosa 
do Krakowa i Katowic. W 
Jankach mamy rozwidlenie, 
z lewej strony dojeżdżamy 
z Katowic, z prawej — z 
Krakowa. Na osłodę jeszcze 
kilkaset metrów asfaltu, a 
zaraz po nim wąziutka dróż 
ka, pełna wybojów, fatalnie 
oświetlona, poboczna z ko­
cich łbów. Tak samo wyglą 
dają drogi dojazdowe z 
Gdaaiska, z Białegostoku, z 
Lublina. Jedynie drogi w 
kierunku Łodzi i Poznania 
są jakie takie. Stąd wnio­
sek, Panie Redaktorze, iż 
łatwiej jest zbudować sze­
rokie, świetnie utrzymane 
szosy, Uczące kilkaset kilo­
metrów (każda), niż ich kil- 
k ukilometrowe odcinki, bie 
gnące już w rejonie miasta. 
Zadziwiająca historia. Co 
zaś najdziwniejsze, iż w sa­

mej Warszawie rruanu już 
znaleźć tak marne drogi 
(jak te dojazdowe), a w ca­
łym kraju szosy, łączące 
miasta wojewódzkie, są na­
prawdę pierwszorzędne i o- 
kreślenie „polskis drogi” (z 
wyjątkiem dróg dojazdo­
wych iv Warszawie) straciło 
aktualność. Piszę zaś Panu
0 tym dlatego, ponieważ 
właśnie teraz, w okresie let 
nim, kiedy te drogi są naj­
bardziej uczęszczane, na gło 
wy ojców miasta spadają 
liczne przekleństwa, zarów­
no tu języku polskim, jak i 
w językach obcych.

Coś się w tej sprawie ru 
sza, ale bardzo nieśmiało. 
W bieżącym roku rozpocz­
nie się przebudowa ul. Pu­
ławskiej (będącej również 
jedną z arterii wylotowych
1 główną idicą Mokotowa). 
Bodzie to jednak kropla w 
morzu, albowiem przebudo­
wany zostanie stosunkowo 
niewielki odcinek Puław­
skiej, na resztę zaś trzeba 
będzie jeszcze poczekać pa­
rę lat. O innych arteriach 
wylotowych (w tym wypad­
ku słowo „arteria” brzmi

wyjątkowo dumnie i bez po 
krycia) cicho i głucho, 

id KORO już jesteśmy 
D przy sprawach komu­

nikacyjnych, chciałbym Pa­
na zawiadomić, iż wyjątko­
wo beznadziejnie przedsta­
wia się sprawa z garażami. 
Nasi architekci i urbaniści 
projektują piękne osiedla, 
niestety nie uwzględniają w 
nich miejsca na garaże. W 
rezultacie na jeden tak zwa 
ny „boks” garażoioy przy- 

' pada w dzielnicach peryfe- 
i ryjnych 5 amatorów, zaś w 
1 śródmieściu prawie 10. Co 
gorsza, od lat słyszymy au- 

1 torytatywne zapewnienia,
\ iż ta sytuacja ulegnie rady- 
(kalnej zmianie. Nie ulega! 
A tymczasem Wydział Han 
dlu Stołecznej Rady nie dy- 

isponuje już prawie samocho 
I darni. Zostało troszeczkę 
[„Syren” (na IV kwartał) i 
i troszeczkę „Trabantów” (też 
j na IV kwartał). Giełda sa­
mochodowa pod wiaduktem 
mostu Poniatowskiego notu 
je najwyższe ceny od wie­
lu lat. Szczęśliwi posiadacze 

'„Skody” czy „Wartburga”
! mogą sprzedać swój samo­
chód po cenie nominalnej, 
nawet jeśli ten samochód 
jest bardzo wysłużony. Po­
dobno sprzedaje się nawet 
z niezłym zyskiem samocho 
dy przedwojenne... Niedaw­
no. po raz pierwszy w sto­

licy, globalna ilość prywat­
nych samochodów przekro­
czyła ilość skuterów i mo­
tocykli. W perspektywie bez 
domność grozi coraz więk­
szej ilości samochodów. A 
bezdomność to przykra 
rzecz.

11AWNO nie pisałem Pa- 
nu o Ścianie Wschod­

niej. A prace posuwają się 
i tam raźno naprzód. Szkie­
lety wieżowców obrastają 
ścianami, gmach Minister­
stwa Handlu Zagranicznego 
jest już (na zewnątrz) goto­
wy, hala PKO ma już sta­
lową konstrukcję. Prace wy 
kończeniowe trwają w po­
zostałych domach. Nieba- 
ivem Marszałkowska, na ca 
lej swojej długości, będzie 
już gotowa. Zakończono o- 
statnie rozbiórki, kopie się 
fundamenty, względnie koń 
czy budować ostatnie domy.

Na zakończenie jedna cie 
kawostka: pojawiły się na 
ulicach Warszawy pierwsze 
taksówki miejskie, zaopa­
trzone w migocący napis 
„Taxi”, umieszczony na da­
chu samochodu. Wygląda to 
prawdziwie po europejsku, 
a poza tym ułatwia „złapa­
nie” taksówki. Pod warun­
kiem, oczywiście, że jest co 
łapać.

Pozdrawiam Pana serdecz 
nie Pański

Tadeusz

— W żadnym wypadku ..
— A więc kiedy spotyka­

my się w Gdańsku?
— Chciałbym tam być je­

szcze w lipcu...
— Na festiwalu sopockim 

również?

— Festiwale sopockie n'“ 
są sferą moich zainteres - 
wań, zaintere owanie Sopo­
tem przejawia moja żona... 
Mn:e interesuje wybrzeżowa 
jesień. Jak się zacznie, n- 
pewno chętnie wybiorę się 
do Was i posiedzę tam dłuż 
szy czas. To doskonała po­
ra do pracy dla pisarza.

— Dziękujemy, do zoba­
czenia nad morzem!

— Dziękuję również, do 
zobaczenia. Pozdrówcie czy­
telników „Dziennika Bałty­
ckiego’”. sl

Rozmawiał:
Lech NIEKRASZ

Mailena odwiedzi NRÖ
Marlena Dietrich oświad­

czyła przedstawicielom pra­
sy podczas swego pobytu w 
Moskwie, że rokowania w 
sprawie jej występów w 
NRD toczą się już od dłuż­
szego czasu i że najprawdo­
podobniej już w przyszłym 
roku odwiedzi z koncertami 
ten kraj. Marleną wyraziła 
radość z powodu ukazania 
się w NRD pierwszych na­
grań jej piosenek antywo­
jennych, które zyskały świa 
towy rozgłos i dodała, że 
zachodnioniemieckie firmy 
wydawnicze, z którymi zi/ią 
zana jest umowami, sta­
nowczo oponowały przeciw­
ko dalszemu odprzedaniu 
praw NRD. Artystka zapo­
wiedziała, że nagra sama 
płytę na swój prywatny 
użytek z melodiami berliń­
skimi pt. „Marlena śpiewa 
o Berlinie” i prześle ją 
tam, gdzie będzie chciała. 
Jednocześnie zwróciła się 
za pośrednictwem prasy 
NRD z prośbą o pomoc w 
odszukaniu pełnych tekstów 
niektórych starych melodii
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Udany start
Q CZEKIWANY z wiel- 
" kim zainteresowaniem 

koncert młodzieżowej or­
kiestry symfonicznej odbył 
się niedawno w sali Opery 
i Filharmonii Bałtyckiej. 
Idąc na koncert zastanawia 
łem się, co można usłyszeć 
po pięciomiesięcznym okre­
sie prób i to w wykonaniu 
muzyków w wieku lat 10— 
18. To, co usłyszałem zasko

PREMIE \ 
z okazji |

20 - lecia PRL i
S

Z okazji 20-lecia PRL, S 
PKO przeznacza dla mło ) 
dzieży atrakcyjne nagro- i 
dy- s

Młodzież urodzona w ^ 
dniu 22 lipca 1944 roku ^ 
winna przesłać do redak- ^ 
cji „Muzyka i aktualnoś 
ci” karty pocztowe z po­
daniem imienia, nazwi­
ska, adresu oraz numeru 
posiadanej książeczki osz 
czędnościowej. To samo 
winni zrobić rodzice dzie 
ci, które urodzą s'ę w 
dniu 22 lipca 1964 reku.

Termin nadsyłania kart 
z podaniem wymienio­
nych danych upływa z
dniem 1 września br.

Wśród młodzieży roz­
losowane zostaną 3 na­
grody wartości po 3 tys. 
zł i 7 nagród wartości po 
1 tys. zł.

Dla dzieci rozlosowa­
nych zostanie 100 nagród 
pieniężnych po 500 zł, 
kwoty te dopisane zosta 

/ ną na książeczki oszczęd 
t nościowe PKO i płatne 
S będą po ukończeniu 7 ro 
* ku życia.
S Losowanie nagród od- ^ 
: będzie się w PKO w (
^ Warszawie w dniu 15 l 
( września br. )

zatorze
Sobotni wypadek drogowy 

na moście Błędnik w Gdań­
sku spowodował zator ulicz 
ny na parę godzin. Przed 
dworcem głównym funkcjo­
nariusz MO skierowywał 
wszystkie pojazdy w ulicz­
kę wiodącą do „Orbisu”. 
Wszyscy kierowcy (ostatecz­
nie nie znający wówczas 
przyczyny zatoru) wjeżdża­
li wobec tego w wąziutką 
jednokierunkowa jezdnię 
wzdłuż budynku „Orbisu”, 
pewni, że się wydostaną na 
główną szosę.

I tu się dopiero zaczęły 
dziać „cuda”: okazało się, 
że inny milicjant nie wy­
puszczał pojazdów na głów 
ną ulicę, skierowując je z 
powrotem. Efekt? „korek” 
niesłychany, tym bardziej, 
że nie było gdzie obrócić) 
bo od tyłu najeżdżały inne 
samochody), łamańce i e- 
kwilibrystyczne zwroty, prze 
kleństwa na brak pomyślun 
ku itp.

I rzeczywiście: ustawiono 
milicjantów, tylko, że jedne 
go nie w tym miejscu, gdzie 
było trzeba. Gdyby stanął 
przy wjeździe na tę uliczkę 
i skierowywał pojazdy właś 
ciwą drogą — uniknęło by 
się dodatkowego zamiesza­
nia. Ktoś powiedział „A”, 
ale zabrakło „oddechu” na 
B”

Odpowiedzi prawnika
PANI MARIA J. WRZESZCZ. 

— Żonie należą się od męża 
alimenty, jeśli x jakichś przy­
czyn nie może ona pracować 
(choroba, wychowywanie ma­
łych dzieci itp.) i jest w nie­
dostatku. Tak jest w czasie 
trwania małżeństwa. Alimentów 
należy dochodzić przed sądem. 
Sprawy takie są wolne od ko­
sztów sądowych. Po rozwodzie 
żona otrzymuje alimenty pa 
zasadach jak wyżej, lecz po­
nadto wchodzi w rachubę usta 
lenie winy każdego % małżon­
ków za rozkład pożycia mał­
żeńskiego. Nowe prawo, które 
wejdzie w życie 1. I. 1965 r., 
zaostrza obowiązek alimenta­
cyjny małżonka wyłącznie win 
nego rozkładu pożycia. Przy 
zasadzaniu alimentów zawsze 
są brane pod uwagę możliwoś­
ci majątkowe i zarobkowe mał­
żonka zobowiązanego do ali­
mentów. Małoletnim dzieciom 
należa się alimenty niezależnie 
Czy są w niedostatku i bez 
względu na winę, lub brak 
ł'ny rodziców za rozkład ich 
pożycia.

Druk: GZG zam. 1447 A-2

czylo mnie zupełnie. Usły­
szałem orkiestrę, która dy­
sponuje już brzmieniem 
zespołu symfonicznego.

Program był bardzo am­
bitny i niemal wykraczają­
cy poza możliwości zespołu. 
Jednak ci młodzi amatorzy 
muzyki poradzili sobie do­
skonale, wykonując prawie 
wszystkie pozycje na ogół 
poprawnie, we właściwym 
tempie i operując już pew­
ną skalą dynamiczną.

Sam fakt, że zespół potrafił 
zaakompaniować śpiewakom do 
dwóch, przecież nie najprost­
szych pozycji repertuarowych, 
jak aria Skołuby i aria z ku­
rantem z opery „Straszny 
dwór" St. Moniuszki, świadczy 
o pewnym jego zaawansowa­
niu. Oprócz tych arii usłysze­
liśmy jeszcze efektownie wy­
konany Mazur z „Halki", u- 
werturę do „Wesela w Ojco­
wie” K. Kurpińskiego.

Menuet z symfonii D-dur 
W. A. Mozarta, świadczy, 
że zespół jest właściwie 
prowadzony i szkolony, 
gdyż bez literatury kla­
sycznej trudno mówić o ja­
kimś postępie w „muzyko­
waniu”. Ponieważ orkiestra 
jest zespołem wybitnie mło 
dzieżowym, więc w reper­
tuarze znalazła się również 
pozycja typu „młodzieżo­
wego”. Taką udaną pozy­
cją był „Blues” Stefana 
Trojanowskiego, przyjęty 
przez wypełnioną do ostat­
niego miejsca salę z wiel­
kim aplauzem i wołaniem 
o „bis”.

Ogólnie mówiąc, należy 
uznać, że zrobiono bardzo 
wiele. Należy podkreślić o- 
grom pracy inicjatora i dy­
rygenta zespołu w jednej 
osobie, mgr Stefana Troja­
nowskiego, który wykazał 
prócz zdolności dyrygenc­
kich wiele zmysłu organi­
zacyjnego.

Wielkie uznanie władzom 
oświatowym, a przede 
wszystkim Inspektoratowi 
Oświaty w Gdańsku, za 
podjęcie decyzji i opiekę 
finansową w tej początko­
wo przecież eksperymental­
nej sprawie. Teraz jesteś­
my już spokojni o dalsze 
losy zespołu. Start jest uda­
ny. MDK we Wrzeszczu 
może być dumny ze swych 
muzycznych poczynań.

Należy dodać, że w par­
tiach solowych wystąpili 
artyści Opery Bałtyckiej 
Jan Kusiewicz i Jerzy Szy­
mański.

I co dalej z tą młodzieżą?

Problem, który czeka na rozwiązanie
Ostatnie kilka dni były najhardziej chyba w ciągu bie­

żącego roku szkolnego górą cynii dla pedagogów szkół 
średnich, prowadzących egzaminy do VIII klasy. Jeszcze 
trudniejsze chwile przeżywali później, gdy spośród grona 
dzieci, które zdały, należało wytypować te. które będą 
przyjęte, a które nie.

Odbiciem tej trudnej sytua cjj były liczne telefony, które 
w poniedziałek alarmowały n aszą redakcję. Rodzice tele­
fonowali do nas, jak do „ostatniej deski ratunku”. — Po­
móżcie, zróbcie coś, przecież nasze dzieci też zdały, prze­
cież chcą się uczyć. Dokąd m ają pójść.,.

Postanowiliśmy sprawdzić 
rzecz na miejscu, w szko­
łach. Oto Liceum Ogólno­
kształcące nr II przy ul. Pe 
stalozziego we Wrzeszczu. 
Na korytarzach tłumy — ro 
dzice i dzieci, wszyscy zde­
nerwowani. Czekają na wy 
niki. W tym samym czasie 
w gabinecie dyrektora szko­
ły zapadają ostateczne de­
cyzje.

— Siedzieliśmy przez te 
dni długo Po nocach, by 
przeanalizować dokładnie 
sprawę. Braliśmy pod uwa­
gę nie tylko wyniki na e- 
gzaminach, ale warunki dzie 
ci, ich możliwości, ich ewen 
tualną przydatność po skoń

Pierwsi absolwenci
szkoły dokerów
W dniu wczorajszym w 

Nowym Porcie odbyło się 
uroczyste zakończenie roku 
w Gdańskiej Szkole Doke­
rów zwanej oficjalnie Szko 
łą Mechanizatorów Przeła­
dunku przy Zarządzie Por­
tu Gdańsk.

28 pierwszych w tej szko­
le absolwentów otrzyma­
ło świadectwa ukończenia 
szkoły.

Młodzi, wykwalifikowani 
dokerzy już wkrótce przy­
stąpią do pracy, zasilając 
kadrę portową.

W czasie 3-letniej nauki 
w szkole mieli możność 
szczegółowego zaznajomienia 
się z organizacją portu oraz 
pracy w porcie, technologią 
przeładunków portowych, 
urządzeniami i sprzętem 
zmechanizowanym (konser­
wacją, drobnymi naprawa­
mi i obsługą) i in. Do przed 
miotów obowiązkowych na­
leżą również 2 języki obce.

(bk)

TEATRY
GDANSK, Opera, „Konrad 

Wallenrod”, g. 19. SOPOT — 
Teatr Letni, „Bel Ami Quin­
tet”, g. 20.

KINA
GDAŃSK „Leningrad”, „Źró­

dło trzech prawd”, fr., od 16 
lat, g. 10, 12.15, 15.30, 17.45, 20. 
„Kameralne”, „Życie Adolfa 
Hitlera”, NRF, od''16 1., g. 16; 
„Jedyna szansa”, NRD, od 161., 
g. 18, 20. „Piast”, „Ali i wiel­
błąd”, I ser., ang., od 9 lat, 
g. 16; „Atak we mgle”, NRD, 
od 14 1., g. 18, 20. „Drukarz”, 
niecz. „Przyjaźń”, „Dni pow­
szednie i święta”, radź., od 14 
lat, g. 17, 20. „Panorama” — 
„DWa złote colty”, USA, od 16 
lat, g. 15.45, 18, 20.15. „Motława” 
„Przeminęło z wiatrem”, USA, 
od 14 lat, g. 18. „Żak”, „Wia­
no”, poi., od 16 1. „Gedania”, 
„Powiernik pań”, fr., od 12 lat, 
g. 16, 18, 20. „Wrzos”, niecz_ 
„Włókniarz”, • „Haszek i jego 
Szwejk”, radź., od 14 1., g. 20. 
„Zorza”, „Pan i astrolog”, cz., 
od 12 1., g. 16; „Pięć łusek”, 
NRD, Od 18 1. g. 18, 20. „Kois- 
mos”, „Wakacje nad morzem”, 
rum., od 9 1., g. 16, 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Skaza­
ni na mecz”, radź., od 12 lat, 
g. 16, 18, 20. „Bajka”, „Gwiaź­
dzisty bilet”, radź., od 14 lat, 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20. „Tram­
wajarz”, „Przemytnik z Pie­
montu”, fr., od 16 1., g. 16. 
18, 20.

NOWY PORT — „1 Maja”,
„Orzeł”, poi., od 14 1., g. 16, 
18. 20.

OLIWA „Delfin”, „Szesnasta 
wiosna”, radź., od 12 1., godz. 
16. 18, 20.

SOPOT „Polonia”, „Latający 
profesor”, USA, od 9 1., godz. 
13.15, 15.30, 17.45, 20. 22. „Bał­
tyk”, „Wystpa tajemnicza”, ang. 
od 12 1., g. 15.45, 18, 20.15. „Let­
nie”, „Słodkie życie” włoski, 
g. 22.15.

GDYNIA „Warszawa”, „Żona 
dla Australijczyka”, poi., od 
12 1., g. 11.30, 13.45, 16, 18.15,
20.39. „Goplana”, „Grzeszny 
anioł”, radź., od 16 1., godz. 10, 
12, 14, 16, 18 20. „Atlantic” — 
„Czarny żwir”, NRF, od 16 
lat, godz. 15.50, 18.10, 20.30. „Fa­
la”, „Trzynastego nocą”, bułg. 
od 14 1., g. 15.45, 18, 20.15. „Ma­
rynarz”, „Krzyk strachu”, ang. 
od 16 i., g. 18, 20. „Neptun” — 
„Śmierć nazywa się Engelchen” 
cz., Od 16 1., g. 15.30, 18, 20.30. 
„Promień”, „Świat się śmieje”, 
radź., od 14 1., godz. 16, 18. 20.

„Mimoza”, „Marcin w obło­
kach”, jug., od 14 L, g. 16, 18, 
20. „Mewa”, „Dziwna dziew­
czyna”, jug., od 16 1., g. 20. 
„klubowe”, „Handlarze opium” 
chiński, od 16 1., g. 18, 20.15. 
„Iskra”, niecz. „Jagienka” — 
„Przygody Tomka Sawyera”, 
USA, od 10 1., g. 17; „Tysjąc 
cezu dr Mabuse”, NRF, od 16 
lat, g. 19.

PRUSZCZ „Krakus”, „Szczę­
ście w teczce”, jug., od 14 lat,
g. 18, 20.

—•—

U A. DI O
WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
na dzień 30 czerwca 64 r.

WTOREK
LOKALNE:

12.50 „Władza a ludzie”, 16.05 
Melodie świata, 16.30 Felieton 
muzyczny, 17.00 Muzyka ta­
neczna, 17.13 „Co głowa to ro­
zum”, 17.30 Przegląd aktual­
ności Wybrzeża, 18. Ó0 Koncert 
życzeń, 20.00 „Przygoda” opow. 
Włodzim. Kaczmarka, 20.30 
„Czas przeszły, teraźniejszy 1 
przyszły”.
OGÓLNOPOLSKIE:

12.13 Muzyka ludowa róż­
nych narodów, 13.00 Grają pol­
skie i radzieckie zespoły in­
strumentalne, 13.25 „Dach”, 
opowiad. Borysa Małaczewskie 
go, 13.45 „W rytmie tańca i 
piosenki”, 14.45 „Błękitna szta­
feta”, 13.30 „Koncert-zagadka”, 
15.30 Dla dzieci ode. * III o- 
powiad. pt. „Ziemia słonych 
skał”, 18.50 Uniwersytet Radio­
wy, 19.00 Wiadomości, 19.30 Ka­
lejdoskop kulturalny, 21.45 Or­
kiestry rozrywkowe, 22.10 Uni­
wersytet Radiowy, 22.25 „Ambi 
cje i starty”, 23.20 Muzyka 
taneczna.

TELEWIZJA
na dzień 30 czerwca 64 r.

WTOREK
17.20 „Nad Sawą i Bobrem’*, 

program public. 17.40 „Planety, 
gwiazdy i konstelacje”, teletur­
niej. 18.10 Sprawozdanie z fi­
nału spartakiady w szermier­
ce. 18.55 „Glob”, kwadrans 
świecie pt. „Kongo 30 czerwca 
1964 r.”. 19.10 TV Magazyn Mło 
dzieżowy „Proton”. 19.50 „Do­
branoc”. 20.00 Dziennik. 20.30 
„Dziesiąte miejsce na świecie”, 
reportaż ze Stoczni w Gdańsku. 
21.00 PKF. 21.10 „Kozara”, film 
fab. prod, jugosłowiańskiej od 
lat 16. 23.00 Dziennik.

czeniu naszej szkoły. Nie 
mogliśmy jednak zakwali­
fikować wszystkich, które 
zdały, a zdało ich na 234 — 
211. Mogliśmy przyjąć .jedy­
nie 158 dzieci (wraz z repe- 
tentami). Aż boimy się chwi 
li, gdy listy będą wywieszo 
ne — oto zdanie całej, pod­
kreślam — całej komisji, 
do udziału w której dyrek­
cja szkoły zaprosiła także 
czynnik społeczny.

— Czy istnieją jakiekol­
wiek możliwości zwiększe­
nia liczby przyjętych ucz­
niów?

— Tak. Dodanie jednej 
klasy VIII. Byłoby to dla 
nas, naturalnie, pewnym u- 
trudnieniem, ale przy stoso 
waniu tak przyjętego dziś w 
szkołach średnich gabineto­
wego systemu nauczania 
rzecz jest zupełnie możliwa. 
Wówczas 40-cioro spośród 
tych, co zdali, znalazłoby 
miejsce w naszej szkole.

Tego samego zdania są pe 
dagodzy Liceum Ogólno- 
kszałcącego nr I w Gdań­
sku, przy Wałach Piastow­
skich 6. W tej szkole sytua­
cja wygląda jeszcze drastycz 
niej. Na 360 dzieci nie zda­
ło egzaminu wstępnego za­
ledwie 6-cioro. Reszta zda­
ła i to na samych piątkach 
i czwórkach. Niestety — 
szkoła jest zdolna przyjąć 
w tym roku tylko 200 dzie­
ci. Kogo odrzucić?... Zadecy 
dowano, bo trzeba było de­
cydować, ale czy zawsze 
słusznie? O tym nie jest 
przekonany nikt w szkole, 
bo i nie może być przeko­
nany...

W związku z tą ostatnią 
sprawa budzi się pewna 
wątpliwość co do słuszności 
posunięcia Kuratorium, któ 
re liczbę klas 8-tych w tej 
szkole zmniejszyło w tym 
roku o jedną. Dlaczego? Je 
dnocześnie w liceum tego 
samego typu na Siankach 
istnieje też 5 klas VIII i 
jak dowiadujemy się, kan­
dydatów jest znacznie mniej, 
niż wolnych miejsc.

Podobnie, jak w Liceum 
Ogólnokształcącym nr II, 
tak i tu w „jedynce”, zespół 
pedagogów widzi możliwość 
zwiększenia miejsc bez 
większych dodatkowych ko­
sztów. Stworzenie tej, tak 
potrzebnej dodatkowej 8- 
mej klasy nie sprawi wiele 
trudu. Trzeba jednak na to 
zgody władz wyższych — w 
tym konkretnym wypadku 
decyzji Kuratorium.

Wiemy, że Kuratorium li­
mitowane jest bardzo wyraź 
nymi zarządzeniami swoich 
władz nadrzędnych, które w 
sposób rygorystyczny okre­
ślają liczbę miejsc w kla­
sach i liczbę klas 8-mych. 
Jednakże wiemy także, że 
według założeń VII Plenum 
naszej partii, liczba szkół 
ogólnokształcących miała wy 
nosić 1/4 liczby szkół pod­
stawowych na danym tere­
nie. U nas takich liceów w 
Gdańsku jest 9, a szkół pod 
stawowych... 67.

A przecież rzeczą wiado­
mą każdemu był fakt, że 
któregoś roku przyjdzie mo 
ment wyżu demograficzne­
go. Trzeba to było przewi­
dzieć. A jeśli się nie prze- 
wdziało, trzeba mimo wszy­
stko umożliwić wielkiej rze 
szy 14-latków naukę według 
ich zdolności.

Bo przecież nie tylko ro­
dzice będą odpowiedzialni 
za «we wałęsające si? po 
ulicach, rozrabiające z po­

wodu rozpierającej ich euer 
gil i nudy „...nastolatki”. Od 
powiedzialni będziemy wszy 
scy, którzy nie potrafiliśmy 
im w porę pomóc. Dlate­
go gdańskie władze oświa­
towe muszą jak najszybciej 
zdecydować — co będzie ro 
bić młodzież nieprzyjęta do 
liceów ogólnokształcących.

Wierzymy, że władze oś­
wiatowe uczynią wszystko 
aby rozładować krytyczną 
sytuację. Nasz optymizm wy 
wodzi się przede wszystkim 
z ofiarnej i życzliwej po­
stawy pedagogów, którzy na 
wet kosztem wyrzeczeń chcą 
wyjść na spotkanie młodzie 
ży.

A. OBROWSKA

0 sprawach wynalazców
1 wynalazków
Staraniem Wojewódzkiej 

Komisji Związków Zawo­
dowych Odbyłą się Wczoraj 
w dniu 29 bm. w Między­
zakładowym Klubie Tech­
niki i Racjonalizacji PKP 
w Gdyni wojewódzka na­
rada poświęcona sprawom 
wynalazczości i racjonaliza­
cji. Referat „Polityka pa­
tentowa w świetle uchwal 
IV Zjazdu Partii” wygłosił 
przedstawiciel KC PZPR 
inż. E. Pankau. Drugi refe­
rat pt. „Wynalazczość 1 ra­
cjonalizacja” wygłosił redak 
tor naczelny miesięcznika 
„Wynalazczość I Racjonali­
zacja” — inż. B. Zahn.

W dyskusji jaka się wy­
wiązała po referatach pod-

Wczasowicze dzwonią:
telefon nr 31-45-17

Zgub ono... znaleziono...
Uczeń I kl. Roman K., który 

uczy się muzyki w Ognisku 
Muzycznym w Gdańsku przy 
ul. Gnilnej zgubił teczkę z nu­
tami na trasie Gdańsk — 
Wrzeszcz. Znalazcę prosimy o 
zwrot nut do redakcji.

Komenda Dzielnicowa MO we 
Wrzeszczu (ul. Partyzantów 2 
pokój nr 19) posiada znalezio­
ną książkę: Beethoven —
Trios. Właściciel może ią ode­
brać w godz. 8 — 1«.

Wprawdzie jeszcze me 
„uruchomiliśmy” (bo dopie­
ro zamierzaliśmy uczynić to 
od 1 lipca) wczasowego te­
lefonu 31-45-17, ale oto ma­
my już sygnały, świadczące 
o tym, że z tym przygoto­
waniem do sezonu nie wszę 
dzie jest dobrze.

Sprawa godzin pracy sta­
cji benzynowych: spóbujcie 
w godzinach wieczornych 
lub w dni świąteczne kupić 
w trójmieście benzynę! Ko­
nia z rzędem temu, komu 
się to uda bez długich wę­
drówek i wystawania w 
kolejkach prawie kilometro­
wych...

Stacja CPN na ul. Grun­
waldzkiej (róg Deckerta) 
czynna jest najdłużej. A 
więc nie tylko to, ale i jej 
dogodne położenie przy 
głównej arterii komunika­
cyjnej sprawia, że zawsze 
panuje tu niesłychany tłok. 
Tymczasem obsługuje ją je­
den człowiek, a zatem pro­
sta czynność zatankowania 
benzyny przeradza się tu w 
wielki problem.

W Sopocie bezskutecznie 
objeżdżać można w niedziel 
ny ranek stacje CPN, bo go 
dżiny ich pracy nie wiado­
mo dla kogo są ustalane.

Zresztą nie chodzi o szcze 
goły. Istotne jest to, że dy­
rekcja CPN jeszcze sezonu 
„nie otworzyła”, że nie li­
czy się nie tylko z potrzeba 
mi stałych mieszkańców trój 
miasta, ale i nie uwzględ­
nia tego. że ruch turystycz­
ny już dawno się rozpoczął, 
a w związku z tym, trzeba 
ustalić taki plan dyżurów 
stacji benzynowych, by speł 
niały one właściwie swe u- 
slugowe funkcje.

• * #

Ponieważ życie dyktuje 
nam potrzebę wcześniejsze­
go oddania do dj’spozycji 
wczasowiczów redakcyjnego

telefonu nr 31-45-17, czyni­
my to niniejszym. O wszyst 
kim, co się naszym sezono­
wym czytelnikom podoba 
lub nie na Wybrzeżu, prosi­
my donosić codziennie w 
godzinach 12—13.

noszono wiele żywotnych 
spraw dla ruchu racjonali­
zacji I wynalazczości — zbyt 
trudną, pełną biurokratycz­
nych zasadzek drogę od wy 
nalazku do zastosowania go 
w przemyśle. Przytaczano 
wiele przykładów poniecha 
nia wprowadzenia wynalaz­
ków, dających w efekcie 
setki tysięcy złotych, tylko 
dlatego, że chodziło o nie­
wielkie zmiany profilu pro­
dukcyjnego zakiadu.

Wiele krytycznych uwag pa­
dło pod adresem działalności 
Urzędu Patentowego, który nie­
jednokrotnie dopuszczał do opa 
tentowania zagranicznych roz­
wiązań technicznych, takich, 
nad którymi trwały prace w 
polskich instytucjach badaw­
czych. Rezultatem tego było na 
przykład niedopuszczenie do 
produkcji polskiego kleju syn­
tetycznego do spajania pokła­
dów i szyn kolejowych, wobec 

i uzyskania w czasie prac nad 
i wynalazkiem polskiego paten- 

{ tu przez firmę holenderską.
I Firma angielska opatentowała 
u nas metodę produkcji bez- 
węzłowej siatki nylonowej, wte­
dy kiedy trwały już zaawanso­
wane prace nad podobną meto­
dą fachowców polskich. I tym 
razem nie doszło do zastosowa­
nia polskiego wynalazku.

J. K.

Uchwała gdańskiej MRN
na temat porządku i bezpieczeństwa

Uwaga
liarrerze z Gdyni
Komenda Hufca Harcerstwa 

w Gdyni przypomina wyjeżdża­
jącym na lipcowy turnus do 
Giżycka, że wyjazd nastąpi 2 
lipca. Zbiórka o godz. 6,30 (ra­
no!) przed dworcem głównym 
w Gdyni (obok nowego budyn­
ku poczty).

Jednocześnie Komenda Huf­
ca apeluje do rodziców i osób 
odprowadzających młodzież, by 
pożegnali się ze swymi dziećmi 
przed dworcem: ze względów
organizacyjno - porządkowych 
nikt nie będzie bowiem wpu­
szczony na peron kolejowy.

Ostatnio radni Miejskiej 
Rady Narodowej w Gdań­
sku podjęli uchwałę na te­
mat poprawy stanu porząd­
ku i bezpieczeństwa publicz 
nego w mieście.

Dowiadujemy się stąd, że ( 
w ostatnim roku nastąpiła f 
w tej dziedzinie znaczna po 
prawa, że zanotowano mniej 
szą liczbę przestępstw, że 
wzrósł stopień ich wykry­
walności co jest bezsprzecz­
ną zasługą gdańskiej Mili­
cji Obywatelskiej.

Uchwała stwierdza, że 
istnieją jeszcze znaczne moż 
liwości polepszenia stanu 
bezpieczeństwa i porządku. 
Jedną z nich jest prowadzę 
nie w szerszym jeszcze za­
kresie działalności profilak­
tycznej, wciąganie do walki 
z przestępczością całego spo 
łeczeństwa. Zalecono też po 
szczególnym wydziałom Pre 
zydium MRN sprawowanie 
stałej i systematycznej kon 
troli w’ podległych im jed­
nostkach. Kierowników za­
kładów pracy zobowiązuje 
się do pełnej aktywizacji ko 
morek kontroli wewnętrz­
nej, mającej na celu ujaw­
nianie i zapobieganie prze­
stępstwom oraz marnotraw
StW’U.

Jeden fragment uchwały 
zacytujemy dosłownie: —
„Zwraca się uwagę organom 
oświaty i kultury oraz or­
ganizacjom i instytucjom im 
podległym, a także organi­
zacjom młodzieżowym na 
potrzebę zwiększenia wysił­
ku celem przeciwdziałania 
przestępstwom i wykrocze­
niom dokonywanym przez 
młodzież”.

Rada wyraziła też swe 
uznanie dla Komendy Mia­
sta MO za dotychczasową 
pracę i pozytywne rezultaty 
w zakresie zwalczania prze­
stępstw, pracy profilaktycz 
nej ;i wychowawczej. Uchwa 
ła stwierdza na koniec, że 
pozytywny stan porządku i 
bezpieczeństwa publicznego

jest rezultatem szerokiego 
poparcia, jakim społeczeń­
stwo miasta darzyło organy 
powołane do ścigania i wy­
krywania przestępstw.

W ŚRODĘ W TRÖJMIESCIE
W klubie GTPS w Gdańsku o 

godz. 18 p. Major, podróżnicz­
ka angielska mówić będzie po 
esperancku na tematy angiel­
skie. Odczyt będzie tłumaczony 
na polski.

O godz. 20 w GTPS mgr Jó­
zefa Chybowska mówić będzie 
na temat: „Piosenki nie do tań 
ca’’, a Teresa Herska (sopran) 
i Janusz Hajdun (fortepian) u- 
zupełnią tekst prelekcji ilustra 
cją muzyczną.

KINO „ISKRA” NIECZYNNE
Kino „Iskra” przy Ochotni­

czej straży pożarnej na Wito- 
minie będzie nieczynne z dniem 
1 lipca z powodu remontu.

DZIŚ OSTATNI RAZ 
ROSELLA RISI...

...wystąpi z węgierskim kwar 
tetem wokalno - muzycznym 
na scenie Teatru Letniego. Po­
czątek o godz 20. Gościnnie wy 
stąpi również berliński piosen*- 
karz Sigmar Leistner.

W oliwskim parku
Pokazując naszym waka­

cyjnym gościom trójmiasto 
nie zapominajmy o Oliwie, 
jej pięknym parku liczącym 
już około 200 lat. Wiele tu 
okazów starych i rzadkich 
drzew, pięknie utrzymań* 
aleje, palmiarnia. W odbw* 
doivanym pałacu opackim, 
który wzniesiono w miej­
scu, na którym przed wie­
kami stał zameczek książąt 
pomorskich, ma być w przy 
szłości Muzeum Etnograficz 
ne ze zbiorami z Kaszub, 
Kocizwia, Źulair j Powiśla.

I


